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Przegląd krajowych ssaków łownych. 


(Ciag dalszy). 


Jeleń szlachetny zamieszkuje cały prawie Euro- 
pę, z wyjątkiem Jliszpanii, pólwyspu Apenińskiego, 
oraz Rosyi europejskiej. Wytępiony też zosta! w Szwaj- 
caryi i niektórych okolicach Niemiec. W Anglii spo- 
tyka się tylko jako zwierzyna parkowa, natomiast 
pospolitym jest w górzystych okolicach Szxocyi. Na 
Kaukazie jelenia szlachetnego zastępuje t. zw. jeleń 
perski (Cervus elaphus persicus), w Syberyi zas maral (Cer 
zus maral). W ostatnich czasach zaczęło utrwalać się 
wśród uczonych przekonanie, że jeleń karpacki nie 
należy do odmiany curopcjskiej (Cervus cłaphus), lecz 
jest typowym jeleniem perskim (Cervus elaphus persicus). 
Myśl tę pierwszy wypowiedział ks. Lichtenstein, 
a uczeni angielscy też się skłaniają do tego mnic- 
mania 

U nas, w Królestwie, jeleń szlachetny do nieda- 
wna bvł tylko właściwym okolicom, leżącym na za- 
chód od Wisły; od czasu jednak, jak, dzięki nadzwy- 
czajnej ochrony, lasy Spalskie stały się prawdziwym 
rozaadnikiem tej zwierzyny, jelenie coraz częściej za 
częły się zjawiać we wschodnich guberniach (sie- 
dleckiej i lubelskiej). Przyczyniło się też do tego nie- 
malo zaprowadzenie jeleni, zrazu jako zwierzyny par- 
kowcj, a następnie rozpuszczonej na dziko, w lasach 
ordynacyi Zamoyskiej, oraz w Różance (pow. wlo- 
dawski) Augusta hr. Zamoyskiego. W tym ostatnim 
majątku właściciel zalożył niewielki park przed kil- 
kunastu laty i co roku przychówek rozpuszczał do 
obszernych swych lasów. Jelenie zaaklimatyzowaly 
się tu wcale dobrze i dziś Różanka liczy kilkadziesiąt 
sztuk tej pięknej zwierzyny, trzymającej się na dziko 
w lasach. W każdym razie dziś jeszcze brak jest zu- 
pelny jeleni w guberniach: płockiej, lomżyńskiej i au- 
walskiej, a na prawym brzegu Wisły — w bezlcśnej, 
północnej części gub. warszawskiej, oraz —o0 ile wiem 
— w gub. kieleckiej. 

Wspomniałem przed chwilą, że lasy Spalskie, 
położone pod Tomaszowem Rawskim (w gub. piotr- 


B. ŁASKA. 


Polowanie z „kwikiem*. 


(Z życia rosyjskiego). 


( Uokończenie) 


Wokoło wszędzie panowała cisza glęboka, jedy- 
nie beznstanny, krzykliwy kwik prosięcia przerywał 
spokój nocy. przecinając okropnym dysonansem ciche, 
jasne powietrze. 

Konie szły spokojnie stępa. Pod płozami sań 
trzeszczal glośno lodowaty śnieg mrożny, suchy. Z ty- 
łu wlokla się wiązka slomy, przywiązana do sznura, 
podakakując na wybojach po drodze. 

A wilków ciągle nie było widać... 

Myśliwi jednak nie tracą otuchy; nickiedy przy- 
stawali, rozgrzewając się sporemi łykami z butelczyn, 
zabranych „na wszelki wypadek“; potem puszczali 
się dalej w drogę, ciągle pełni nadziei, aż w końcu 
prosiak, już i tak bardzo ochrypły, umilkł ze wszy- 
atkiem zmęczony nagle, jakby zabity. 

—- Cóż teraz poczniemyć Wilków żadnych nic- 
ma, prosiak zamilkł — odezwal się jeden z panów. 
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kowskiej), stały się prawdziwym rozsadnikiem jeleni, 
nietylko na zachodnie gubernie Królestwa, ale nawet 
na niektóre części gub. siedleckicj i lubelskicj. W sa- 
mej rzeczy, przed laty trzydziestu jeleń byl rzadką 
zwierzyną w granicach Królestwa Polskiego. Iopiero 
po nabyciu dóbr 5palskich przez w Bogu Spoczywa- 
jącego Cesarza Aleksandra II-go i po zaprowadzeniu 
nadzwyczajnej ochrony w obszernych lasach tego ma- 
jątku, jeleni zaczęlo przybywać wszędzie, nawet 
w dalszych okolicach. Liczba jeleni w Spale rosla 
szybko i dziś dochodzi, według zapewnień osób kom- 
petentnych, do 6,000, pomimo że administracyn sprze- 
daje rocznie okolo 300 łań, byki mniej rozwinięte by- 
waj odstrzeliwane, a okoliczni wlościanie tępią jelc- 
nie w sposób barbarzyński, nic licząc się bynajmniej 
z ochronnemi terminami polowania. 

Gdy w Spale stan jeleni podnosił się z szyhko- 
ścią wprost zdumiewającą, powstało jednocześnie kil- 
ka innych, bardzo ważnych rozsadników tej zwicrzy 
ny. Do najdawniejszych należą: majątek Klobucko 
(gub. piotrkowaka), ongi hr. Henkla von Donners 


. marcka, następnie nabyty przez Cesarza Aleksandra 


1IT-go i zwany dziś Ostrów, oraz majątek Trzebień- 
Magnuszew (gub. radomska), należący do Jana hr. 
Zamoyskiego. Nie więc dziwnego. że trzy tak ważne 
gniazda jeleni, jak Spała, Ostrów i Trzebień-Magnu 
szew, przyczynić się musialy do rozpowszechnicnia stę 
tej zwierzyny nawet w okolicach, gdzie ich przed- 
tem nie hylo. Jelenie zaczęły nawet stale Wisłę prze- 
bywać, ukazując się sporadycznie w wielu lasach 
gub. siedleckiej i lubelskiej, a można mieć nadzieję, 
że w przyszłaści na alalc się tam osiedlą. Przyczyni 
się też do tego niezawodnie zaprowadzenie jeleni 
w Różance i w Zwierzyńcu (Ordynacya Zamoyska), 
o czem wyżej wspomniałem. 

Podobnie jak u nas w Królestwie Spala i wspo- 
mniane powyżej majątki prywatne przyczynily się do 
podniesieniu stanu jeleni w calym niemal kraju, tak na 
Litwie rolę glównego rozsadnika tej zwierzyny odgrywa 
Białowieża, należąca, jak wiadomo, do Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana. Litwa, jak długa i szero- 
ka, jeleni przedtem nie znala i dopiero, gdy w Bia 
lowicży zaprowadzono najprzód tę zwierzynę w par- 
kach, a następnie po puszczy zaczęto rozpuszczać, 
jelenie zaczęły się powoli rozłazić po okalicy hliższej 
i dalszej, a zabicie jelenia w Albertynie (gub. mińska) 


— Spróbujmy silniej naciskać prosię — zapropo- 
nował drugi. 

— To byłoby nadaremne!.. Jak je nawet zarżnie- 
cic, już nie będzie więcej kwiczało! — mniemał 
Dubrow. 

— Moi panowie! ('zas już jechać do Tolewów, 
nie wypada im dać tak dlugo czekać na aicbic — 
oświadczył Aleksander Waailicwicz. 

— Co za fatalność! Rezużytecznie stracić tyle cza- 
su! — narzekał Dubrow. 

-- No, ja to znwsze powtarzałem, że nie opłaci 
się jechać na wilka — wtrącił się Karol Iwanowicz 
Bruckmann;—tak, polowanie na zające to zupelnie co 
innego! 

— Nie opowiadaj, bo znasz się na tem, jak kura 
na pieprzu! — dokuczal mu Dubrow, który byl z nim 
na „ty“. 

-- O, ja jestem 
wszystkiem... 

— Jeżeli wszystko potrafisz, braciszku, to kwicz 
teraz, jak prosię, z laski swojej! Głos twój wybornie 
się nadaje do tego! 

— Naprawdę, Karol Iwanowicz, kwiczcie! Ma- 
cie głos donośny, spróbujcież raz! — nalegali także in- 
ni towarzysze. 

— 0, nie! Nie potrafię, wcale a wcale nie, głos 
mój jest za silny; jak zacznę krzyczeć, to pomyślą, 
że się odezwala duża, stara świnia.. — bronił się 
Bruckmann w kiepskiej ruszczyźnic, a wazyscy wy- 


znany myśliwy, znam się na 


m — 


w roku zeszłym jest faktem bardzo znamicnnym, 
pozwalającym mieć nadzieję, że z czasem i lasy li- 
tewskie będą}, rozbrzmiewały rykiem tego szlachetne- 
go zwierza. 

Nie słyszalem, aby jelenie zaprowadzono gdzie- 
kolwiekbądź na Wołyniu. z wyjątkiem Pilawina (pow. 
zasławski) Józefa hr. Potockiego, gdzie zaprowadzono, 
obok rozmaitej innej krajowej i egzotycznej zwierzy- 


ny,— jelenia, jako zwierza parkowego. Mieć można na- | 
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bo , do sprawdzenia, 


dzieję, że z czasem, gdy się jelenie rozmnożą należy- | 


cie w Pilawinie, miejscowość ta odegra podobną rolę 
dla Wołvnia, jak Spala dla Królestwa, a Bialowieża — 
dla Litwy. Na Ukrainie i Podolu jeleni brak jest zu- 
pelnie, gdyż nie można brać w rachubę pojedyńczych 
okazów, hodowanych po parkach zamożniejszych wla- 
ścicieli ziemskich. 

W W. Ks. Poznańskiem, w Prusach zachodnich 
j wschodnich. jelenic spotykają się prawie we wszy- 


stkich większych leśnictwach. Natomiast w Galicyi, . 


tvlko wschodnia, górzysta część kraju (Karpaty) jest 
rzeczywistą kolebką jelenia. W (alicyi zachodniej 
zwierzyna ta, o ile sięgają moje wiadomości, znajdo- 
wała się tylko w majątku Krzeszowicach, wlasnosci 
$.p. Artura hr. Potockiego, a obecznie brata jego, 
JE. Andrzeja hr. Potockiego; tutaj jednak jelenie prze- 
bywaly tylko w olbrzymim. bo 6.000 morgów liczą- 
cym parku, który przed kilkunastu laty przepołowio- 
no, a obecnie skasowano zupelnie. 

Jeleń. jako zwierz wspanialy, dostarcza myśli 
wym prawdziwych rozkoszy. Nujulubieńszym rodza- 
jem polowania dla naszej braci w św. Ilubercic jest 
podchodzenie na rykowisku które wypada w końcu 
września i w pierwszej połowie października. Nie dla 
wszystkich jednak ten rodzaj polowania jest dostęp- 
ny, gdyż jeleń, podobnie jak cietrzew lub głuszec, 
ma swe specyalne i zwykle bardzo ograniczone prze- 
strzenie, w których swój zapal milosny potężnym ry- 
kiem zwykł zwiastować. Niejeden z wlaścicicli ziem- 
skich posiada w swych rewirach piękny stan jeleni, 
a mimo to byki na rykowisko wynoszą się gdzicin- 
dziej, do miejsc uprzywiłejowanych, nieraz bardzo da- 
leko pałożonvch. Słyszałem zdanie wytrawnych my- 
śliwych, że jelenie z Księstwa przychodzą nu ryk do 
Królestwa, a nawet niektórzy twierdzili, że byki kar 
packie odbywają wędrówki do Spaly na czas milo- 
snych zapasów. Są to w każdym razie objawy trudne 


buchnęli śmiechem. Nawet drzemiący na koźle wo 
źnica śmiać się zaczął. 

— No. Fiedka, spróbuj że ty raz! — zachęcał Alc- 
kasander WaBilicwicz. 

-- Nie, nie, ja tego nie dokonam= wymawial się 
Fiedka, kiwając głową i uśmiechając się. 

— Jakoś to pójdzie, zacznij tylko — nalegal 
Dubrow. 

Fiedka chrząknął, kaszlal, pluł, wytarl rękoma 


usta i począł kwiczeć, kwiczał, aż mu się nagle glos | 


pomieszal. Smiech powszechny rozlega] się w powie- 
trzu Śmiał się także Fiedka. 

— W gardle, uważacie, zaschło — bronił się—, war- 
tohy je trochę odwilżyć! 

— Patrzajcie, jaki chytry zauważył Dubrow —, 
no, dobrze, masz, wvpij! 

Ficdka wychylił kieliszek sznapsx, rozweselił się 
i-prosił jeszcze o jeden. Dali mu powtórzyć. 

— Widzicie, teraz gardło się poprawiło, teraz 
pójdzie — odezwał się i wypil duszkiem drugi, szkla- 
neczkę do dua. 

Fiedka zakwiczał, zaczął się sam dusić za gardło, 
ciągle jednak glos mu się zalamywał tak, że ani razu 
nie kwiknąl jak się należało; widocznie w gardle by- 
ło jeszcze ciągle trochę „za sucho“, albo też nie znał 
się na „muzyce świńskiej*. 

Dubrow robił mu wyrzuty z powodu nicudolno 
ści, Fiedka odchrząknął, zaczął się starać, zarazem 
niema] pękając od śmiechu. 


341 


choć co do ostatniego wypadku, 
a mianowicie, żeby jelenie karpackie zachodziły aż 
do Spaly, zachodzi przedewszystkien wątpliwość bar- 
dzo poważna, gdyż w takim razic byki w swej wẹ- 
drówce musiałyby się zjawiać w miejscach pośrc- 
dnich między Karpatami a Spałą, czego bynajmniej nic 
sprawdzono. Prędzej uwzględnić można twierdzenie, 
że jelenie z Księstwa zapędzają się do rewirów, po 
lożonych w Królestwie Polskieni. 

Ryki podczas rykowiska stają, Bię złe i zaczepne, 
a gniew swój względem rvwalów posuwają do takie- 
go zaślepienia, że literalnie o świecie Bożym zapomi- 
Dają. Jako ilustracyę tego przytoczyć mogę fakt au 
tentyczny, który się zdarzył ongi w parku Krzeszow- 
skiin. Wspomniany już powyżej z okazvi zabłykanego 
łosia, ks. Windischgratz podszcdł bijące się dwa by- 
ki, literalnie na parę kroków, a gdy zabil jednego 
z nich á bout portant, drugi, nie bacząc na strzał i na 
obecność myśliwego, bil z zajadłością rogami martwe- 
go towarzyszu. 

Jan Sztolenan. 
1C. d. n.). 


c Albert Mniszch. 
NA WA e 


JARZABEK. 


(Tetrastes - Bonasia). 


(Ciag dalszy\. 


Jarząbek to ptak czujny, bystry, ostrożny, a gló- 
wnvm rysem jego obyczajów jest życie ciche i skry- 
te. W jego sposobie istnienia jest coś tajemniczego. 
zycie Bwoje nastraja on na nutę tajemnej pieśni bo 
rów i uroczysk leśnych, wśród których przebywa. 
Jest jakbv zaklętym w postać szarego ptaka, duchem, 
ŻyJącym w najskrytszych matniach leśnych, w ata- 
rych, szumiących prastarą baśnią buczynuch, wśród 
Ikających wieków skargą, potoków górskich. 


— Rozkazujcie lepiej, żebym rcchtał na sposób 
świński, to przecieź wszystko jedno, wiłk się znęci 
także na rechtanic — mówil teraz zupelnie poważnie 
Fiedka. 

-- Dobrze, 
Dubrow. 

[ Fiedka rechtal. 

Tutaj Fiedka okazał się wielkim znawcą tej sztu- 
ki, rechtał po mistrzowsku! Rulował przytem także 
gardłem, przygwizdywał wargami raz silniej, to zno: 
wu słabiej, wydobywając najrozmaitsze tony, naśladu- 
jące już to maciorę, już prosiątko. 

Myśliwi z początku się śmieli, potem jednak slu- 
chali z zajęciem. Prosię, dawno już leżące cicho 
i spokojnie w worku, zaczęło się nagle poruszać, 
usłyszawszy do złudzenia naśladowane „dźwięki ro- 
dzime*. 

Rechtanie Fiedki imponowalo szczególnie bardzo 
mlodemu jeszcze Zorkinowi, który zaczął się rozglij- 
dać uważnie po okolicy, spodziewając się każdej chwili 


więc rechtaj! -- przytakiwal mu 


| przybycia wilków. 


Nie zjawiły się jednakże. 

Polowanie stawalo się nudnem. 

- Jedźmyż nareszcie do Tołewów, moi panowie, 
już największy czas! — przypominał Aleksander Wasi- 
liewicz. 

— Tak, jedźmy--przytakiwali inni 

Fiedka byl bardzo wesoly. Szło mu przecież do- 
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I dziwnie ptak ten umie się ukrywać. Przez naj- 
bogatszy w jarząbki rewir przejść można i obecności 
tych ptaków ani się domyślać. Czasem tylko usly- 


szvsz charakterystyczne burknięcie i mignie ci Bię | 


wśród galęzi duży ptak szary o jasnem skrzydeł pod- 
biciu. Ukazał się, jak duch, i zniknął, jak duch, w mro- 
czy leśnej. Darcmne bylyby twe usiłowania, by go 
raz jeszcze zobaczyć. a nawet nalyszeć. 

Ta skrytość i tajemniczość jarząbka dała powód 
do najrozmaitszych haśni i podań ludowych o począt- 
ku istnienia tego ptaka, jak i o powodach jego bytu 
i sposobach jego życia. 

I tak wśród starych, o bujnej fantazyi naturali- 
stów z minionvch wieków panowało przekonanie, że 
jarząbek zawsze jednem okiem w niebo patrzy, by się 
nie dać porwać jastrzębiowi. Opowiadają sobie u lu- 
dów północnych, że jarząbek bvlto ptak niegdyś bar- 
dzo wielki, lecz że byl pysznym i niespokojnym, a pe- 
wnego świętego puatelnika lopotem skrzydeł przestra- 
szył i w pobożnych rozmyślaniach 
na karę stopniowego zanikanin skazany zosta. Basń 
ta łączy się z przepowiedni, że gdy jurzyhek tak 
zmaleje, że się przez dziurkę igly przeciśnie, będzie 
koniec świata. Najciekawszym może tworem fantazyi 
ludów północnych jest mniemanie, że jarząbek znosi 
jaja, które jaszczurki wysiadują, a z których się ba- 
zyliszki lęgną. 

Wszystkie te baśnie, legendy i twory bujnej wy- 
obrażni mają dla nas wartość o tyle, że uwydatniają 
nam rysy charaktecu i obyczajów opisywanego przez 
nas gatunku i świadczą o jego ostrożności i sposobie 
tajemniczym życia. 

Jarząbek, raz spłoszony, zwykle już daleko 
gdzieś na drzewie siada i podejść się nie daje. Z po 
wodu krótkich, stosunkowo do korpusu, skrzydeł, zry- 
wa się z glośnem i charakterystycznem burknięciem, 
nle lot jego jest płynny, cichy i, jak u wszystkich in- 
nych kuraków, nader szybki. Strzał do przelatujące- 
go jarząbka jest jednym z najtrudniejszych. W porze 
godowcj wydaje on w locie, podług Kroderera, spc- 
cyalny dźwięk za pomoc: lotek, który niektórzy my- 
śliwi umieją naśladować, a który ma być niezawo- 
dnvm sposobem zwabienia samca na Btrzal. [ot ten 
ma w myśliwskiem ałownictwie niemieckiem utarte 
wyrażenie: „Bałzflug*. 


ŁOWIEC POLSKI. 


mu przeszkodził. | 


Przestraszony jarząbek umie jednak bez naj- | 


Nr. 22. 


mniejszego szelestu zlecieć z drzewa, a urządza to 
w ten sposób, że ze złożonemi skrzydłami, jak zabi- 
ty, zdrzewa pada, aby się jaknajprędzej w krzakach 
ukryć. Lecąe, stara się omijać zawsze miejsca otwar:- 
te, jak ląki i polanki: dyktuje mu to wrodzona ostro- 
żność. W niebezpieczeństwie umie on tak się do drze- 
wa przytulić, że go trudno, a cznsem i niepodobna 
z dołu dopatrzeć. W okolicach, gdzie go nie tępią, jak 
np. w rewirach górskich, gdzie, by nie płoszyć jele- 
ni, do jarząbków nie strzelają, ptak ten okazuje wje- 
le śmiałości; sploszony z ziemi, zaraz na drzewie sin- 
da i spokojnie się czlowiekowi przypatruje. Chodzyc 
po ziemi, okazuje ten ptak wiele ruchliwości i, jak 
wszystkie kuraki, doskonale biega. 

Najbystrzejszym zmyslem u jarząbka jest słuch. 
Słyszy on na wielką odleglość każdy szelest w lesie, 
każdy krok człowieka lub drapieżnika i dlatego tak 
rzadko bywa widzialnym, a częściej tylko ały- 
szanym. 

Jeszcze jeden rys charukterystyczny tego ptaka. 
to wrodzona ciekawość, właściwość zresztą innym 
zwierzętom, a szczególnie ptakom, nieobca. Jeżeli 
mu się wyda coś podejrzanem lub niczwyklem, stara 
się temu dokładnicj przypatrzyć i często przypłaca 
życiem tę ciekawość. W chwiluch krytycznych traci 
czasem głowę: zamiast uciekać, nieruchomo siedzi, 
lub z jednego drzewa na najbliższe drugic się prze- 
nosi, a chybiony w locie, bardzo często zaraz na naj- 
bliższej gałęzi zasiada. 

W awoim myśliwskim dzienniku mam zapisany 
pod dat, 24 listopada 1889 fakt zabicia na polowaniu 
z naganką na jednem stanowisku dwóch jarzybków, 
które oba przezemnie w locie z pierwazej lufki chy- 
bione, zaraz na drzewie nujbliższem usiadly. 

Jarząbek, mlodo schwytany, daje się latwo ula- 
gkawić, a nawet, jako wabik, do łowów używać. Va 
lentinitsch podaje, że myśliwy, nazwiskiem Griinkranz, 
zabil w dwóch latach przy oswojonym jarząbku 26 
kogutów i jedną kurę tego samego gatunku. 

Jak skromne a; obyczaje opisywanego przez nas 
ptaka, tak skromnem jego codzienne pożywienie. 
Skromne ono jednak jest tylko co do wyboru, gdyż 
jada zresztą bardzo obficie. Mlode żywią Się mrów- 
czemi jajami i drobnemi owadami. Stare jadaji, chęt- 
nie młode liście malin i innych krzewów, pączki 
i samcze kotki leszczyny i brzeziny, nasiona ziół le- 


brze! Zanucił więc sobie piosenkę, którą jednak prze- 
rwal nagle i zamilkł. 

— Śpiewaj dalej — wolal Dubrow. 

- Nie umiem dokończenia, zapomniałem — tłoma- 
czył się Fiedka. 

— No, to spiewaj co innego! 

— „Pomnij, pomnij, mój miły goląbku* — zaczął, 
popędzając „trójkę* —, 
łąbku, naszą pierwszą, mi-i-lość* — spiewał z wysił- 
kiem niemuzykalny i zupełnie już ochryply Fiedka, 
gdy konie wlaśnie skręcaly ku wiosce. 

U Tolewów nikt nie spal jeszcze, z niecierpliwo- 
ścią oczekiwano gości. 

-- Moi panowie, 
strony — narzekał wyszly na spotkanie, 


to bardzo nieladnie z waszej 
dobroduszny 


starzec, Tolew, — czekamy na was z Żoną już od 
zmroku! 

— Tak, myśmy właśnie polowali! — tlomaczyli 
się goście. 


— Gdzież więc są wasze wilki? —drwiła z glo- 
śnym śmiechem Nina Pawłówna, Tolewa młlodziutka 
żonka, niebieskooku, nieco za bujnych kształtów, lecz 
wesola, rezolutna blondynka, która męża swego na- 
z„ywalła stale „papką*. 

W domu Tolewa ożywiło się teraz. Śmiano Bię, 
żartowano. goście przedewszystkiem rozgrzewali aię 
herbatą}, poczem zjedli kolacyę i, jak zwykle, zasiedli 
do kart, 


| 


„pomnij, pomnij, mój miły go- | 


| 


Z początku „zalawiano* się tylko trochę. potem 
jednak zaczęla się gra „ostra“. 

Aleksander Wasiliewicz przegrał kilka powa- 
żnych „banków*, a potem szło mu także przy poni- 
terowiniu bardzo żle. Nina Pawlówna siedziała w su- 
lonie przy otwartym fortepianie, przypominając sobie 
w nieśmialych akorduch coś, widocznie już dawno Zit- 
pomnianego. 

— Grajcie, Nina Pawlówna! — rzekł, podchodząc 


do niej, Aleksander Wasiliewicz, który po ustawi- 
cznych przegranych odlożył karty i opuścił part- 
nerów. 


-- Czemuście uciekli ztamtąd? 

— Bo ciągle przegrywałem, karta mi nie szla! 

— To dobry znak... -- uśmiechała się Nina Pa- 
włów na. 

— Jakto? — dziwił się i przysunął nieco bliżej 
ku niej, 

— Oczywiście, że to dobry znak! Za to azla 
Wam lepiej na polowaniu, -- śród wilków —drwila da- 
lej wesolo. — Musiała to być dzisiaj dość dlugu podróż 
sann przy świetle księżyca! 

— Nikt chyba i Wam nie będzie przeszkadzał, 
jeżeli się wybierzecie w podróż; zdecydujcie się pręd- 
ko i puścimy się w droge! 

— Naprawdę? A Wy się ze mną zabierzecie? — 
Przypatrywału mu się, a lekki uśmiech przemknął 
nieznacznie w kącikach jej ust. 

— Z Wami? Na koniec świata. 


Nr. 22. _ŁOWIEC POLSKI. 343 


śnych i i drzew azpilkowych, jagody malin, ożyn, S 
dzikich. a więc na niżu, jedają też chętnie | ziarna W PODROWNIKOWEJ AFRYCE 


zbożowe. 

Zn pożywieniem wybiera się czasem z glębi na 1905 r. 
kraj lasu, paprze się w prochu na drogach i odwiedza Niewydany Dziennik Podróży Pani Anny de la Motte Saint-Pierre. 
łany, leżące pod lasem. 


Wobec tej niewybredności jarząbka co do dobo- 
ru pożywienia, obiad jego codzienny obfituje zawaze 
w wiele dań najrozmaitszego rodzaju i niema oba- 
wy, by wśród najostrzejszych nawet zim, znalazł się i 
kiedy przy próżnym stole. (Ciąg dalszy). 

O szkodliwości jarząbka dla kultury leśnej, czy 
rolnej, niema mowy. We wschodnich Alpach zdarza 
się czasem podczas ostrej zimy, że jarząbki napada- 
ją ua sady i objadają pączki drzew owocowych, rzad- 
ko to jednak się zdarza. 


Dla leśnictwa jarząbek jest pożytecznym przcz 


Z francuskiego tlómaczył 
Jan Sztolecman 


16 wrzemia. Idziemy w ciągu siedmiu godzin 
przez góry jalowe, wyschłe i pokryte rzadką roślin- 
nością kolcząst:;. Widzimy atado elandów i strusiów, 

| które możnaby latwo podejść: lecz nawolywania On- 
gwetochy psują nam wszelki, szansę spotkania. 

i WA Jal jest rze Rozbijamy obóz nad brzegami Molo w niewiel- 
grzebanie w ziemi i pogłębianie przez to nasienia | kiej odległości od Austin Falla. Jest to cala serya ma- 

drzew. Na wielkim obszarze północnej Rosyi daje ja- | łych wodospadów, z których ostatni ma 6 metrów 
rząbck ludziom wielkie dochody i handel tą zwic- | wysokości i 30 szerokości. Każemy ściąć kilka drzew, 
rzyni, daje utrzymatie calym rodzinom. aby odsłonić widok na ten wodospad. Wlasciwie na- 

O odmianach w upierzeniu mówiliśmy już na po- | leżałoby wdrapać się na olbrzymie drzewo, rosnące 
cząku niniejszej pracy, tu tylko wspomnieć należy, że pośrodku rzeki w dól od wodospadu, skąd możnaby 
jurząbki podpadają albinizmowi, jak wszelkie inne jednym rzutem oka objąć całą tę seryę hystrzyn. 
ptaki, lecz trafia się to dość rzadko. W „Jagd Zeci | Lecz zbyt jest gorąco i nawet Guy woli się kąpać 
tung“ (Wiedeń, 1897) opisany był całkiem biały ko- | w zimnej, jak lód, wodzie, w cieniu tego drzewa. 
gut z brunatną tęczą, zabity w Inflantach. | Wieczorem burza. 

17 września. Guy wyrusza o pół do szóstej, uda- 
jąc się w kierunku równoleglym do pięknej, zielonej 
doliny rzeki Molo wzdłuż górzystego grzbietu, który 
nad ni} panuje. O godzinie 7-cj, a zatem przy bia- 
lym dniu, ałyszę naraz w oddali koncert lwów: lecz 
| trzebaby kilku godzin czasu, uhy się tam dostać. Mąż 
mój przebywa rzekę Molo po wywróconym pniu drze- 
wa i puszcza się, nb. bez skutku, zu dużym samcem 


Krzyżowania jarząbka z innemi gatunkami ku- 
raków, zdarzały się już nieraz. O bastardach przez 
krzyżowanie jarząbka z pardwą, jak również jarząb- 
ka z cietrzewiem, wspominają Bogdanow, Buchner, 
Dresser, Valentinitach i Prażak. Ten ostatni wspomi- 
na o bastardzie, zrodzonym z jarząbka i cietrzewia, 
kupionym na rynku we Lwowie w r. 1900 (Zur Ornis 


Ostgaliziene). : A SRO: 
strusia, a następnie poluje również bez rezultatu nu 
46 (C. d. n.). stado antylop Jacksona. Wiatr kręci się ciągle i to 
(„Łowiec*), mu przeszkadza jeszcze w podejściu trzech górskich 
recdbuck'ów (Cervicapra fulvorufula chanłerij. Udaje mu 
— —6R- się nakoniec odbić od atada dużego m 'palaha, którego 
| celnym strzałem zabija; poczem wraca do obozu, zdo- 


bywszy po drodze kilka sztuk „drobiu“ (kuropatw, 
| pentarek) na kuchnię. 
W tymże samym czasie nasz obóz zamienia się 


ście uchwycil je Aleksander Waailiewicz i zatrzymal 
konia. 

Oboje obejrzeli się za siebie: Paa już nie było 
Zaczęla stę ubierać. koło sanek, za któremi unosił się tuman śniegu, 
— „Papka“! — rzekla do męża—, jedziem trochę | 2 Wśród niego stadko wilków coś rozdzieralo na ka- 


— Nie, nie, tak daleko nie pojedzicemy!'—odparln, | 
| 
na spacer z Aleksandem Wasiliewiczem! waly. 


wychodząc, Nina Pawłówna i kazała zajechać sankom 
jednokonnym. 


Nina Pawłówna byla przerażona, zaczęła pła- 
kać. Aleksander Wagsiliewicz ją pocieazni. Teraz, ro- 
zumie się, nie pozostawulo mu nic innego, jak popę- 
dzać konia z calych sił do jaknajszybszego galopu, 
rezygnując ze Bpaceru i przejażdżki przy świetle 
księżyca. 

Nieprzyjemny wypadek wywoła! w nich dziwny 
nastrój. Nina Pawłówna litowała się nad psem, Ale- 
kaander Waaillewicz narzekal. że nie miał przy sobie 
broni. Ona wzdychała, on ją pocieazał. 

A potem, już w ciepłym, wygodnym salonie, po- 
śród wesolego śmiechu i hałasu otoczenia, ten sam 
nastrój ogarnął oboje. 

Goście w dalszym ciągu do kart się zabrali. 
Nina Pawlówna zasiadla wtenczas do fortepianu 
i Aleksander Wasiliewicz przysuwał się do niej coraz 
bliżej. Szepiał jej coś do ucha i ona — skinęła tylko 
milcząco, slodką glówką, poczem ze spuszczonemi 
oczyma, marząc, wydobywala zaledwie ałyszalne 
akordy — —- —. 


— Jedźcie, owszem, duszko, to ci bardzo dobrze 
zrobi! — rzekł „papka“, spoglądając z uśmiechem na 
awą młody żonkę. Był akuratnic aporo wygrany, 
a przeto i w usposobieniu nader wcaołem. 

Po chwili zaraz wyjechali Nina Pawłówna i Ale- 
ksander Wasiliewicz na malych, lekkich saneczkach, 
sami, bez świadków. 

„Ona“ naturalnie powoziła, a „on“ pomagał jej 
trzymać cugle. 

Nie ujechali zbyt daleko, poczem nawrócili, dą- 
żąc ku domowi. Ujeżdżony, posluszny koń szedł 8po- 
kojnie, niedaleko za nimi biegł kundel podwórzowy, 
który zabrał się z nimi na wycieczkę, nie opuszcza- 
jąc ich ani na chwilę podczas jazdy. 

Przez drogę powrotną Aleksander Wasiliewicz 
trzymal Ninę Pawłównę za talię, ściskając ją mocno, 
a jeszcze mocniej ją przyciskał do siebie „przez 
ostrożność“, gdy przejeżdżali każdy rowek i wybój 
na drodze. Nagle pies za nimi zaskowyczauł krótko 
i zboczył z drogi. 

Koń się uląkł i poniósł. Niny Pawłówny drobne 
rączki drży i nie mogly utrzymać cugli... Na Bzczę- 


Przełożył J. O. 
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na prawdziwe laboratoryum 
czaszki, skóry czworonogów, płaki—wszystko to wy- 
maga ciepła słonecznego, aby to wysuszyć po wczo- 
rajszej burzy i w przewidywaniu dzisiejszej na- 
walnicv. 

18 września. Dziś posuwamy się przez 5 godzin 
w części po brzegu rzeki Molo, a po części przez ró- 
wninę. na której widać mnóstwo antylop Thomsona, 
m'palahow, zcbr i phacocherów. Guy zabija kilka 
sztuk, jak również wspaniałego rolla (?) i prześliczną, 
małą żołnę. 

Rozbijamy obóz na brzegu jednego z doplvwów 
rzeki Molo i w małej odległości od siedziby pewnej 
rodziny boerskiej, złożonej z 8-u osób, która tu przy- 
była pocieszyć się po epizootyi 'Franswalu, aby 8po- 
tkać się tutaj z tą samą choroba. Jeden z synów 
przynosi nam mleko i opowiada, że bawił nad jcezio- 
rem Solar, gdzie widzial 40 słoni i 8 bawołów. Pomy- 
śleć sobic, żeśmy przeszli ledwie o 20 mil od tego 
miejsca. 

Inny znów kolonista opowiadał nam. że był 
świadkiem wycieczek p. M de R., który mu pokazy- 
wał cztery skóry lwów, jakoby zabitych przez niego, 
gdy tymczasem murzyni wyjaśnili mu heroiczny spo- 
sób polowania tego pana: GO Somalisów uzbrojonych 
i na mułach, otaczalo lwa i pędziło go. jak byka, 
strzelając z broni palnej i szpikując swemi lancami. 
Następnic sprowadzono p. de R., który dostrzeliwał 
otiarę. jak psa! 

19 września, Wyruszamy ^ pół do siódmej. O 20 
minut drogi od obozowiska widzimy strusie, najspo- 
kojniej żerujące w odległości 400 do 800 metrów; 
czekamy więc na karawanę, aby zorganizować oble- 
wę, gdyż slusznie należy nam się ta piękna zd. bycz. 
Skrzydla obławy zajmują olbrzymią przestrzeń, 
w środku której ukrywamy się starannie po za akiu- 


lami. Naraz Guy daje mi znak, abym posunęła się | 


naprzód i strzelała. Spotykam się oko w oko z dwo- 
ma phacocheraumi, które dzicłi odemnie przesirzcń 
zaledwie 20 metrów. Tak jestem rozgorączkowana, 
że zapominam opuścić wizyer, nastawiony na 150 
metrów! Ma się rozumieć — pudluję, co mnie pozbawia 
humoru, gdyż byla to niewątpliwie jedyna sposobność 


zabicia phacochera z mego małokalihrowego karabin- | 


ka St. Etienne. 

Strusie tymczasem zbliżają się, lecz zamiast iść 
na nas, forsują linię obławy między askarisem a tra- 
garzem, którzy najspokojniej zasiedli sobie i nawet 
palcem nie ruszyli, gdy ptaki szlv na nich. Taka obo- 
jętność może rozwścieczyć każdego.. To też Guy dal 
ujście swemu gniewowi. 

Posuwamy siç następnie w oceanie wysokich 
traw po rozległej wyżynie, który dostajemy się w 54: 
sicdztwo jeziora Nakuru. Guy zabija dwa hbubalisy 
,wielkie antylopy krowie, Przyp. łłóm.), phacochera 
i antylopę Thomsona. Przybywiunv na stacvę kolei 
Żelaznej o godz. 3-cj, gdzie sprawdzamy, czy pociąf, 
który ma zawieźć naszych tragarzy do Nairobi, odej- 
dzie jeszcze dzisiaj. Dowiadujemy się, że ten pociąg, 
na który Guy liczyl, dochodzi tylko do Nakuru; że 
zatem należy wyjechać dziś jeszcze, albo czekać do 
soboty. Guy nie waha się ani chwili, mimo zapewnień 
misyonarza, że to jest niemożliwe. Dla mego męża nie- 
ma nic niemożliwego, gdy ma przed sobą 12 godzin 
czasu —wszystko jedno dniem. czy nocą. Zaczynamy 
od rozruchunku z naszymi ludźmi; następnie zakupu- 
jemy wszelką prowizyę u Hindusa; kończymy zila- 
twienie tych spraw o g. i-ej, poczem zjadamy obiad. 
W tej chwili przybywa pociłg i pasażerowie wysBia- 
dają z wagonów, w nadziei, że będą się mogli prze- 
spać do 5-ej w domu noclegowym. 
godziny *»-ej w nocy byl tu rwctes nicopisany. Zabi- 
jano paki, przerzucano blaszane skrzynki, wolano co 
chwila to Salima, to Hassaniego i t. d. A do tego do- 
dać miły zapach wszystkich naszych trofców — akór, 
czaszek etc. Guy wraz z Ifenrykiem rozdziela je po- 
między tragarzy, którzy udają się pieszo do Naiva- 


Biedni ludzie! Do | 
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"rze podzwrotnikowej. 


. zdaje się, jakby leżało tuż pod naszemi nogami. 
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wypychacza zwierząt: : shi pod wodzi, jednego askarian. Sprawa ta zajmuje 


im resztę nocy, gdy tymczasem ja i misyonarz kła- 
dziemy się znużeni, do łóżek, aby przespać się choć 
trochę Nie jest bynajmniej łatwą rzeczą przygoto- 
wać w ciemnościach ekspedycyc, złożony z 3R0-tu lu- 
dzi ze zdobyczami dwumicsięcznej wyprawy 

20 urześnia. Ranek i dzień spędzam bezczynnie, 
a mimo to, wieczorem padalam literalnie ze znużenia. 
Anglicy (między nimi znajduje się dama w poważnym 
wieku) przybyli, aby wypocząć po kilku dniach ,ży- 
cia na wsi (ramp lije), ziewali razem ze mną, co nam 
dalo pretekst do zawiązania rozmowy. Schwytaliśmy 
nawet wspólnie pięknego, czarnego motyla, poczem 
rozmawialiśmy o ubieglej nocy... oh!'.. what a night 
mare! 

2] tcrześnia. Sprzedajemy nasze trzy osły za 60 
rupij Hindusowi, Suzie. Jeden jest kulawy, drugi dy- 
chawiczny, A trzeci strasznie chudy. Handel udał nam 
się wcale dobrze. 

Udaję się wierzchem na mule do jeziora, da któ- 
rego jest spory szmat drogi, chociaż z wysokości 
Do- 
w atmosfc- 
Po drodz:: spotykam 3 stein- 
bucki i 2 dropic: żal mi teraz, że nic mam sawego ka- 
rabinka: lecz, niestety, już się skończylo życie w dżun- 
gli, skończyly się polowania: Muszę się pogodzić 
z myślą, że teraz jestem zwykły „turystkij* w Szwaj 
carvi lub we Włoszech! 

Kończymy pakowanie skór i czaszek; wysyła- 
my je przez 8 iu Kikuyów, którzy mają je odnieść do 
Naivashi, gdzie je zabierzemy po powrocie z Ugandy. 
Kimani robi sobie rodzaj płaszcza kardynulskicgo 
z czerwonej podszewki mojej parasolki, od której 
rączka służy mu za laskę. 

Zatrzymujemy Maifamaikg, aby odprowadził muli- 
cę do Nairobi, gdyż nie można było tu znaleźć kupca 
na nią. Oprócz naczelnika stacyi, spotkać tu tylko 
można trochę ludności kolorowej. 

22 września Wyprawiamy nasze skrzynie i uten- 


wodzi to, jak trudno jest ocenić dystans 


sylia obozowe częścia do Nairobi, a częścią do 
Mombasy. Robię dziś przegląd mej kolekcyi pta- 
ków. 


23 wrzenia. Ranek dzisiejszy był bardzo chło- 
dny. Naczelnik stacyi przynosi mi list Guya, dato- 
wany z Port-Florence. List ten przyszedł pociągiem 
dzisiaj w nocy. Guy donosi mi, że skręcil ku Kibigo- 
ri, zamiast jechać statkicm po jeziorze, aż do grani- 
cy Afryki niemieckiej. 

Dzień spędzamy na pisaniu i na wypoczywaniu. 
Pod wieczór udaję się na przechadzkę, aby raz je- 
szcze spojrzeć na to jezioro, które było ostatnim cta- 
pem naszego pobytu w dżungli. Przypominam sobie 
wszystkie wrażenia naszych polowań; stają mi w pa- 
mięci te burze, których grom, powtarzany tysiycem 
ech po górach i wąwozach, slyszę jakby w rzeczywi- 
Stości. Niestety, jakżeż to już wszystko daleko! 

Nadchodzi pociąg i zajmujemy nasze miejsca. 
Pierwsza klasa zajeta, więc naczelnik stacyi opróżnia 
jeden przedzial klaay drugiej i markuje go jako „za- 
jęty*. Suza przedstawia nam nadkonduktora, który 
jest jego osobistym przyjacielem. Ciemność nocy nie 
pozwala mi widzieć wspanialych urwisk Mau, więc 
udaję się na spoczynek i zasypiam. 

(C. d. n.). 


C pea 


Ze wspomnień starego myśliwego. 


Curiculum vitae „Pana Gordona“. 


Gdy skończyłem szkoły, zdechła mi stara suka rasy, 
zwanej wówczns polską. Na wakacye zatem zostalem 
bcz wyżła. 
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Po wakacyach pojechałem do Warszawy na kur- 
an, przeszło więc dwa lata bylem pozbawiony przy- 
jemności polowania. Starać się o wyżla ulażonego nie 
chciałem; wreszczie nie tak to łatwo bylo takiego do- 
stać w owych czasach. Daleko większ:, przyjemność 
obiecując sobie z psa, którego sum wychowam, ulożę 
odpowiednio do swego usposobienia i temperamentu, 
a który mnie znać, lubić — również, jak ja jego znać 
i lubić będę. 

Nareszcie dostalem od sąsiada w lipcu zaledwie 
odcessanego szczeniaka po dobrej suce, znamienitej 
rasy kurlandzkiej, która wówczas przeważnie pano- 
wała w kraju. Radość moja nie miala granic. 

Natychmiast ułożyłem sobie plan postępowania 
i wykształcenia dobrego pomocnika. Najprzód postano- 
wiłem, że nikt, oprócz mnie, jeść mu dawać nie bę: 
dzie, że sypiać będzie przy mojem łóżku i o ile tylko 
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. ści połowy 


można, będzie zawsze przy mnie. Dalej, że przede- ` 


wszystkiem umysl jego rozwijać będę tak, aby znał 
i rozumiał dobrze moją mowę, sygnaly świstem 
i wskazówki ręką, bv rozumial. co powinien robić na 
polowaniu by umial sobie poradzić w każdym wypad- 
ku. a wreszcie, aby nieledwie zgadywał moje myśli. 
Planu tego stale się trzymauem, a jak mi się powiódł, 
zobaczymy w praktyce na polowania. Wykonyvwalem 
go zaś w ten sposób: Od samego początku mowilem 
do niego wyraźnie. zawsze jednakowemi wyrazami, 
przy każdej odpowiedniej okoliczności, w celu. aby 
zupamiętał znaczenie wyrazów: nazwalem go Gordon 
i zawsze do jedzenia wolałem go tem mianem. Naj- 
pierw też pojąl ten wyraz. 

Gdy wzmocnił się o tyle, że już mógl dobrze 
chodzić po podłodze i podwórzu, przystąpilem do 
muki aportowania, warowania i t. p. umiejętności nie 
zbędnych dla wyżła. Nie trudno mi to przyszło, bo 
hyl to psina wesoly, ruchliwy... Gdy już dobrze umial 
aportować przedmioty, rzucane na. środek pokoju, za- 
cząłem rzucać po kątach, w miejsca coraz trudniej 
szc, by go zmusić do szukania i wynalezienia. Gdx 
sobie rady dać nie mógł, naprowadzalem go w ten 
sposób, że Znaleźć musinul, przez co budzilem w nim 
zaufanie do moich rozkuzów, a pokazało się to arcy- 
pożyteczne na polowaniu. Takie nauki, krótko trwa 
jące, powtarzuMem zawsze parę razy dziennie, stale 
wynagradzane dobrem slowem, poglaskaniem, a prze- 
dewszystkiem jedzeniem, pamiętając na stare nasze 
przyslowie: „płak dla mięsa, pies dla chleba, koń dla 
owsa— siła się nauczą, radzi“. Przedewszystkiem przy 
nauce aportowania nigdy nie okazywałem zniecierpli- 
wienia, a jeżeli kiedyniekiedy wypadło ukarać Gor 
donka, to zawsze za nic innego, tylko za nieposłu- 
szeństwo, — posłuszeństwo bowiem uważam jako najail- 
niejsz:, podstawę dobrego wykształcenia wyżlła; pa 


wiedliwym i zawsze tak tę rzecz wykonać, żeby pies 
dobrze rozumiał, za co został ukarany. 

Dobra mi wypadła pora do nauki Gordona. Do- 
stawszy go w lipcu, miałem dość czasu przed nadej- 
ściem wiosny, aby go wykształcić i nie popaść w bląd, 
biorąc nieuka odrazu na polowanie, wtenczas czlo- 
wiek zmęczony, czusem zirytowany, noże popcelnić 
iuiesprawiedliwość, przeholować w karaniu i tym 
sposobem raz na zawsze zrazić psa do polowania. 
Widzialem to. Gdy psiak nieco podrósl, zacząlem go 
brać w pole, najprzód drog;, potem na ląkę skoszona, 


na ściernice Z początku chodzil za neg, bojąc 
się widocznie odejść odemnie, Na jednej z takich 


przechadzek strzeliłem do czegoś tum; tak się tego 
przestraszył, że z ogromnym krzykiem zaczął ucie 
kać ku domowi; dogonilem go, wybuzowałem i zawró- 
cilem z sobą; potem już nie uciekał. 

Później nieco podobaly mu się skowronki. za- 
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zająca, strzeliłem i zajęczynn się prze- 
wrócił. Gordon rzucił się nań w tej chwili i chwycił 


| go za gardlo, lecz zając, podłożywszy tylne skoki pod 


niego, zrzucił go, aż kozła przewrócił. Tak było parę 
razy, poczem psina zziajany, ale nadzwyczaj uszczę- 
śliwiony, obwąchywał go i lizał. Bylem z tego nic- 
zmiernie zadowolony, widząc, ze aby tylko miał wiatr, 
to o ochotę turbować się nie będę potrzebowal. 

Tak zeszlo lato i jesień, w ciągu której Gordon, 
lieząc zaledwie czwarty miesiąc, nie stojąc wpra- 
wdzie, wyszukał mi parę kszyków. które zabilem. Zi- 
ma zeszla na codziennem powtarzaniu nabytych nauk, 
zawsze przed jedzeniem; na mówieniu da niego i ucze- 
niu posłuszeństwa, a wlaściwie ufności do moich roz- 
knzów. Jakże mi to później było pożyteczne! 

Mieszkalem nad Wieprzem; ptactwa wodnego 
i blotnego bylo poddostatkiem. u i przepiórck na lą: 
kuch. Żeledwie więc woda zeszla z brzegów, już ja 
się tam z Gordonem znalazlem. Kaczki były. ale dla 
początkującego, jak ja, myśliwego. nie tak latwe do 
zabicia. Gordon zatem zaczął się zacinać do malych 
ptuszków, a wreszcie stawać do ich gniazdek; strofo- 
wałem go za to. mówiąc: „mały ptak“, i zlekka ude- 
rzulem po pysku. Trwała to dopótw, dopóki nie zja- 
wily się chróściele i przepiórki, wtedy odrazu atawAĆ 
do nich zaczął. a pokazując mu zabite, zawsze je nazy- 
walem odpowiedniem nazwiskiem, przez co nauczył 
się właściwego zachowania z każdym z poznanych 
ptaków. Od tej pory bralem zawsze kawałek chleba 
iza każda rzecz, dobrze wykonaną, darzyłem go po- 
glaskaniem i kawalkiem chleba. 

W maju i początkach czerwca są już spore Kil- 
ezeta, w tym wlaśnie czasie dziwny się wyrodził 
stosunek pomiędzy mną a (iordonem. De jure bylem 
jego zwierzchnikiem i nauczycielem, teoryi w gławie 
mialem dosyć, ale praktyki bardzo niewiele. a cóż 
znaczą teorye bez praktyki! Gordon był frycem, ró- 
wnym mi zupełnie, jednak ja od niego nauczylem BiĘ 
kilku rzeczy, których prawdopodobnie nie znałbym 
do dnia dzisiejszego... I tak: szedlem łąki; popod krza 
kami, w których bylo male jeziorko, niewielkiy Ci} 
stk, przytykające do łąki. Gordon szedl naprzód kil- 
kadziesiąt kroków. Nad jeziorkiem stanął. Przeszedł 
szy najwyżej dwadzieścia kroków, zistaje na środku 
jeziorka starkę-krzyżówkę z 7-iu sporemi kaczętami, 
kręcącą się i pokwakującą, formalnie oglupialą, bo 
się bała zerwać; strzelbę miałem nienabit;y, bo śrót 


' wystrzelałem. W oczach kaczek nabijam prochem pi- 


stonówkę, odrywam parę guzików i dopiero po strza- 
le starka się zerwała, a mlodki dały nurka. Takim 
sposobem zabiłem pierwszą w życiu cyrankę. ax po- 
żniej parę gatunków rzadkich kaczek, których pra- 


. wdopodobnie nigdybym był inaczej nie zdobyl. 
miętałem tylko, Żeby nie przebierać miary, być spra- ` 


czął je gonić, za co karcilem go jedynie slowami; nie : 


okazywał wreszcie wielkiego zapamiętania w gonie- 
niu. Gdy nabywał coraz większej ochoty do ptaków. 
chciałem spróbować, jak się też znajdzie przy zającu; 
w tym celu, znalaziszy w ogrodzie młodzika, wielko 


K. Dybicki. 
(Dok. nast.). 


a <<. IM 
Józef br. Potocki. 


Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. 


CFJLILON. 


(Ciag dalszy). 


26 lutego. Nowa osobistość przyłączyła się dziś 
do naszej kompanii. Jest ni; słynny tropiciel, nazwi- 
skiem Maduma, z pochodzenia Wedda, znany niemal 
w całym myśliwskim świecie Cejlonu. Po odjeździe 
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lorda Cairns'a, któremu sześć tygodni slużył, jako 
traker, przyszedł nam awe uslugi ofiarować. Przyję- 
ty zostal z radością. Pierwszy raz mam sposobność 
ogladać w nim osobnika interesującej rasy Weddów, 
o której nie mogę tu nie wspomnieć choć w kròt- 
kości. 

Od czasu, gdy teorya Darwina o rozwoju rodu 
ludzkiego, negując ogólne, od szeregu wieków  istnie- 
jaco pojęcia o jego genczie, dala wielu uczonym po- 
chop do nowych badań na polu etnografii porównaw- 


czej i psychologii, poczęto specyalnie trudnić się stu- | 
dyami nad najniższemi rasami ludzkości, których nie- | 


liczno resztki z zamierzchłej przeszłości aż do naszych 
czasów przetrwały. Między tymi dzikimi ludźmi natu- 
ry, najniższe miejsce zajmują Weddowie, czyli pier- 
wotni mieszkańcy Cejlonu. Glębokie studva i badania 
odkryły w nich jeden z najstarszych i najprymitv- 
wniejszych szczepów rodzaju ludzkiego, który wielu 
oznakami moralnemi i samą budową ciala zasadniczo 
od innych ras się różni i więcej do t. zw antropogi- 
miów, niż do zwyklych ras ludzkich, jest zbliżony. 

_ Uczeni klasytikują Weddów jako resztki prastn- 
rej odmiany rasy ludzkiej, t. zw. varietas primaria 
(euplocomon vel cymotrichen), która przed wielu dzie- 
siątkumi wieków, na tysiące lat przed Buddhą i erą 
chrześciańskiy zamieszkiwała kontynent dzisiejszego 
Hindustanu. Stąd zapewne jeden odlam tej rasy pry- 
mitywnej pod nazwą Weddów dostal się do Cejlonu. 
Daleko później zjawili się Syngalezi, powstali z krzy- 
żowań rozmaitych ras indyjskich, i po dlugich wal- 
kach stali się panami „rajskiej wyspy“, rugując auto- 
chtonów w najgłębsze i najniedostępniejsze tajniki 
gór i borów, gdzie do dziś dniu, ucz w niewielkiej li- 
czbie, w „rajskim stanie natury* przetrwali. 

Już uczony  Tebańczyk. Palladios, wspomina 
w swych kronikach z IV wieku o dzikich Weddach 
Cejlonu. jako o ludziach, na najniższym stopniu kultu- 
ry stojących, i charakterystycznem jest, że owo opisy 
z najdawniejszych czasów w całości do dzisiejszego 
ich stanu zastosować się dadzą. Żyją w niedostępnych 


kniejach najgluchszych borów i w skalistych jaski- | 
| i następnej nocy Wedda podkrada się znowu dla za- 


niach górskich okolic, wolni od trosk i światowego 
zgiełku, bogaci — bo nie znają potrzeb, obchodzą się 
bez domostw i gospodarskich narzędzi. Polowanie sta 
nowi ich jedyne zajęcie, a las daje im wszystko, co 
do życia potrzchne. Żyją zadowaleni i szczęśliwi, oto- 
czeni obcą ludnością, od której stronią i której nie 
pragną. 

Dżungla ich światem, karmicielką i dobrodziej- 
ką, alf} i omegą ich ekzystenevi Dzisicjszy obszur 
ich zamieszkania ciągnie się wązkiem pasmem górzy- 
stej okolicy na północ od rzeki Kumbukkan, wzdluż 
wschodniego wybrzeża wyspy, gdzie dżungla jest naj- 
dzikszn i najmniej zaludniona. Liczbę ich obecną na 
Cejlonie obliczują na niecałe dwa tysi;yce, czyli mniej, 
niż jeden pro mille ogólnej ludności. 

Wlaściwością ich bytu jest, że nie skupiają śię 
razem w liczniejsze osady, lecz żyją izolowani poje- 


dyńczemi rodzinami, rozproszeni po lasach i górach. | 


Dzieli, między sobą las na osobne rewiry Jowieckie 
dla poszczególnych rodzin i surowo przestrzegają 


się bez stałych domostw i osad, koczują gdzie wypa- 
dnie, w cieniu drzew olbrzymich lub w jaskiniach 
wśród skal niebotycznych. Te ostatnie stanowią zwy- 


kłe ich mieszkanie. Spi} na golej ziemi bez poprze- | 


dniego urządzenia jakichkolwiek legowisk, i pod tym 
względem stoją niżej nawet od gorylów i orangutan- 
gów, które sobie choćby z liści lub suchych galęzi 
legowiska ukladają 

Organizacyi społecznej nie posiadają; z rodzin- 
nych instytucyj znają małżeństwo, które w pewnych 
porach między sobą zawierają. Z natury są uczciwi 
i spokojni; obchodzą się bez praw, przepisów lub 
B8:;dów. 

Wzrostu a; małego, budowy ciała chudej i ko- 
ścistej, odznaczającej się niezwykłą dlugością rąk 
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w stosunku do korpusu: stopy mają duże i plaskie; 
wielki palec u nogi, jak u małp, w aporym odstępie 
od sąsiedniego, na zewnątrz zwrócony, jakby do 
chwytania zdolny. Kolor skóry ciemno-bronzowy. Cza- 
szka mala i śpiczasta, twarz szeroka i plaska, zęby 
krzywo wystające, jak u karnivora, wreszcic zarost 
ciemny, i kndłate, długie wlosy dopełniają niezbyt 
ponętnego portretu tej rasy dzikich ludzi natury. No- 
azi} aię, jak ich Pan Ilóy stworzył, i tylko przy spo- 
tkaniu z obcymi, używają na biodrach przepasek z li- 
ści splecionych. 

Niektóre pojęcia ludzkie, jakie spotykamy nawet 
u najniższych szczepów afrykańskich murzynów, 84) 


| im obce, jak np. pojęcie osobistej próżności i jej skut- 


ków, t. j. zdobienia ciala; pojęcie potrzeby jakichkol- 
wiek naczyń, sprzętów domowych lub kuchennych. 
Pokarm roślinny spożywają w surowym stanic; mięso 
pieką na patyku nad ogniem i obchodzą się bez soli, 
tego, dla innych ludzi niezbędnego artykułu żywności. 
Miód, który wyszukują w dziuplach drzew, zastępuje 
im sól i używają go w różny sposób, jako pokarmu 
i środka do konserwowania mięsa. 

Jedyne narzędzin Weddy to luk. topór i krzcai- 
wo. To ostatnie w formie drewnianego przyrządu do 
wzniecenia ognia za pomocą tarcia dwóch kawałków 
drewna. Palnej broni nie używają, natomiast wladaji} 
zręcznie i celnie łukiem i strzałą. której przeważną 
część codziennego pokarmu zawdzięcznją. W wyborze 
potraw nie są wyhbredni; wyjąwszy mięso pantery 
i szakala, oraz wężów jadowitych, jedzą literalnie 
wszystko, co w dżuneli chodzi, lata i pelzi. 

Mają być nadzwyczaj bojaźliwi; niechętnie wy- 
chylają się ze swych kryjówek, nie zbliżają się do 
ohcych. a bialego boją się. jak ognia. Mówią. że gdy 
im potrzeba topora lub nowego ostrza do strzały, 
których sami sporządzić nie umieją, zbliżają się w no- 
cy do osady Syngalczów lub Tamilów i okolo mic- 
szkania kowala zawiesznją na drzewie kawal mięsa 


| dziczyzny i wyrobiony z drzewa formę narzędzia, ja- 


kie posiąść pragną Krajowcy wiedzi, co to ma zna- 
czyć, biorą mięso, jako zaplatę za wyrób żądany. 


brania przedmiotu, 
handlu zamicnnego. 

Język Weddów, niekampletnie znany, etoi w ato- 
sunku odpowiednin do ogólnego, nizkiego rozwoju 
tych ludzi, posiada dziwnie malo wyrnzów i posiłkuje 
się przeważnie naleciałościami z języka svngalezkie- 
go i tamilskiego. Wedda malo mówi i mówić nie lubi. 
Twierdzono, że śmiać się nie umieją. lecz ma to być 
nieprawda. Imion wlasnych nie mają wcale. Pojęcie 
liczb również jest im ohce; podzialu czasu na okresy 
lat, miesięcy, dni i godzin nie rozumicją. 

Już z powyższych danych latwo sabie wvobra- 
zić, w jak ciasnych granicach duchowego życia 
umysl Weddy się obraca Religii żadnej nie mają, pa- 
jęcie Wyższej Istoty jest im obce, umysł niezdolny 
wznieść się choćby do najprostszych idej abstrakcyj- 
nych, i dlatego nie są} w stanie nauczyć się czego 
kolwiek. Rząd angielski wprawdzie od pół wieku sta- 


nabytego w oryginałny sposóh 


: aa hs | ra się ich gwaltem nagiąć do kultury i cywilizacyi, 
wzajemnie nienaruszałność owych rewirów. Dbchodzą | 


lecz wszystkie zabiegi i starania rządu i misyonarzy 


| spelzly na niczem i miały tylko ten skutek, że ich 


więcej jeszcze od świata odstręczyli, i Weddu wracał 
równie dziki, jak przedtem. do awych samotnych kry- 
jówek w gluchym borze i do ulubionego łowiectwa. 

Wreszcie charakterystycznym jest rysem, że 
Weddowie nie znają jakiegokolwiek obrządku pogrze- 
bu; skoro umrze jeden z nich, zostawiają cialo nia- 
tknięte na miejscu śmierci, a rozklad materyi i dzikie 
zwierzęta dokonywają reszty. 

Setki innvch szczegółów życia i zwyczajów tych 
dziwnych ludzi opowiadali mi Svngalczi w ciągu dlu- 
gich marszów i wieczornej gawędy. Prawdziwie tru- 
dno uwierzyć, żeby w dzisiejszych czasach podobnie 
nizko stojące stworzenia, istniały na Iilożym świecie, 
choćby na Cejlonie, którego jedną z najciekawszych 
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i wyłączną stanowią właściwość. Dłużej się nimi za- 
jąlem. bo sądzę, że nicjednego może zaciekawić choć 
pobieżny opis tego, nietkniętego przez cywilizacyę 
i kulturę, szczepu ludzkiego, który ou tysięcy lat 
przechował się w dziewiczym stanie natury, jako jedy- 
ny dziś na świecie istniejący rodzaj protosantropa, 
i należy do wielkiego konaru pierwotnych ludów in 
dyjskich, z których się i nasza rasa wywodzi. 

Kwestya Weddów stanowi do dziś dnia niezba. 
dane pole antropologicznych studyów dla calego za: 
stępu uczonych, przeważnie darwinistów. którzy 
w istnieniu tej rasy i jej znamionach odnajdują nie- 
zbite, wedlug ich zdania, dowody słuszności teorvi 
Darwina. Porównywają Weddów z Pygmeami Afryki 
środkowej i odnajdują w obu rasach wiele charakte- 
rystycznych znamion podobieństwa, mających stano- 
wić łącznik między pierwotnym czlowiekiem Afryki 
o wełnistych kędziorach (homo ulothrix) a autochto- 
nem Indyj o dlugich i falistych wlosach (homo euplo- 
comus), których obu znowu od antropoidów wy- 
wodzą 

Badaniom Weddów zawdzięcza nauka poważne 
postępy w dziedzinie antropologii porównawczej; sze- 
reg dziel obszernych i poważnych rozpraw stanowi 
osobną i ciekawą literaturę w tym przedmiocie 

Liczba Weddów na wyspie coraz się zmniejsza. 
Ostatni cenzus oficyalny z r. 1881-go obliczył ich na 
2.200. Ustępując przed cywilizacyą. bądż faktycznie 
wymierają, bądź ulegając asymilacyjnemu wplywowi 
otaczających ludności, powoli się z nią zespalają 
iw niej znikają. Stąd powstali t. zw. wiejscy Weddo- 
wie (Village Veddas), czyli krajowcy, 4 Weddów po- 
chodzący, którzy z syngalezką rasą się zmicszali 
i przyjęli od niej sposób życia i zwyczaje, zachowu- 
jąc tylko typ i fizyczne oznaki, Weddom wlaściwe. 

Takim Weddą fin de siècle byl właśnie nasz tro- 
piciel Maduma, który mnie do powyższej dywersyi na 
temat Weddów naprowadził. Od niej do wypadków 
dnia bieżącego powracam. 

Maduma odznacza się brakiem jednego oka, któ- 
re w walce z bawołem utracił. Nie przeszkadza mu 
to wszakże widzieć znakomicie i najdrobniejszy szcze- 
gòl w kniei apostrzegać. 

Za jezo poradą wyszliśmy dziś z obozu znacznie 
wcześniej, niż zwykle, t. j o dobrą godzinę przed 
slońca wachodem. Gwiazdy jeszcze świeciły i zaledwie 
jaśniejsza smuga światła na wschodnim horyzoncie 
brzask zapowiadała, gdy jednooki Wedda sYgnalizo- 
wał na rozległej. wysoką traw; porosłej równinie, du- 
że atado bawołów. Mimo wczesnej pory, już z wypa- 
su do gąszczu wracaiy. Przodem szedł byk potężny, 
po grubych rogach widoczny; za nim sztuk ze dwa- 
dzieścia rozmaitych rozmiarów. Ze Ibami wyciągnię- 
temi, z długiemi rogami, w tyì rzuconemi, snuły się 
sznurkiem w wysokiej trawie. Dlugo nie moglem oczu 
od lornetki oderwać. obserwując ten rzadki widok; 
przypomniało mi to widziane na obrazach, stada bizo- 
nów na bcezbrzeżnych preryach amerykańskiego Far 
Westu. 

Kilkaset kroków oddzielalo nas od bawolów- 
Wedda, bezustannie kierunku wiatru próbując, staral 
się krajem gąszczu drogę im zaskoczyć. Czy nas je- 
dnak zwietrzyły. czy przeczuly niebezpieczeństwo, 
dosyć, że byk, przodem idący, puścił się w galop, 
a za nim reRzta pędein ruszyla. hieglismy, co nam 
tchu starczylo, by im drogę przeciąć, zdawalo się je- 
dnak, za późno, ho znikaly jeden za drugim. Przysta- 
nąłem wreszcie, nie mogąc dłużej zwlekać, i obri- 
wszy dwie sztuki ostatnie, strzeliłem do nich na do- 
syć znaczny dystans. Zniknęły w gąszczu. lecz jasna 
struga farby na miejscu postrzału dodala nam otuchy, 
2e kule nie chybily celu. Obie sztuki leżały martwe 
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z kulami w komorach o kilkadziesiąt kroków: duża | 


bawolica i spory byczek. 
Najładnicjszy to dublet z mojej karyvery 
śliwskiej. 


my- 


| kryciu wysokiej trawy przedtem 


| na ofiare czatowal. Mierzy 


POLSKI. 347 


Nasza na kil 
ka dni. 

Przed południem zlączyliśmy się z naszym Ta- 
tarem, który rozlożył się obozem w miejscowości 
zwanej Mandagaln Uchodzi ona za centrum najlep- 
szego rewiru na wyspie. Nasze bryki i namioty roz- 
tusowały się na białym piasku wyschlej rzeki koryta. 


spiżarnia polowa zaopatrzona 


| między dwiema ścianami ciemnej, bujnej roślinności. 


Nie mieliśmy jeszcze tak orygiualnego obozowiska 
i nigdzie nie byliśmy tak daleko w glębi dżungli po 
za światem i drogą wszeluką. Na białym piasku ko- 
ryta widoczne tuż pod namiotem, wyciśnięte, swieże 
tropy słoni, panter i jeleni: spostrzegamy też po raz 
pierwszy ślady czarnego niedźwiedzia (Ursus labia- 
tus). Malpy harcują wokolo i niepokoją nas ciągłą 
wrzaw i szelestem w galęziach. Teren tu falisty, 


| olbrzymie bloki granitu i skaliste glazy piętrzą się 


wokoło. formując jakby górski lańcuch, oddzielający 
nas od morza, od którego pierwszy raz odsunęliśmy 
się nieco w gląb kraju. Rozłożyste platany. smukle 


| akacye i olbrzymie drzewa kumbukku nadają tu dżun- 


gli cejlońakiej cechę nieco odmienną, jakby do kniei 
w naszcein pojęciu tego słowa, zbliżoną. Zamierzamy 
pozostać tutaj przez parę dni i należycie całą okolicę 
spenetrować. 

Przed wicczorem próbowałem szczęścia na jele- 
nie-axisy. których liczne stada te strony zamieszkują: 
nie wiedzie mi się jednak z tym gatunkiem cervidów 
i prócz jednego, nieodnalczionego postrzalka. nie mam 
nic więcej do zanotowania. Do kolekcyi trofeów do- 
dajemy nową zdobycz w postaci węża Pythona (rock 
snake). Zeszliśmy go na łiyce. gdzic prawdopodobnie 
q stóp dlugości i do nie- 
zbyt wielkich liczy się okazów. gdyż dorosle sztuki 
dochodzą do 14 i 16 stóp dlugości. Wpakowalem mu 
na dwa kroki kulę z Colindiana. lecz wił się jeszcze 
po strzale i kulisi kijami go dotłukli. 

Pierwszy raz dziś przed nocą rozpalają ognie 
dokoła obozu z obawy przed drapieżnikami. Malowni- 
czo to wygląda i dziwnie nastraja wyobrażnię w tem 
otoczenlu kompletnej dziczy gluchego boru. 

22 lutego. Wczoraj przed pólnocą slyszelismy 
odzywające się w dżungli słonie. Jak huk dalekiego 
grzmotu, rozległ się nasamprzód gruby. przeciąrly 
ryk pojelyńczcgo byka, odpowiedział mu drugi i trze- 
ci, potem stado się odezwało całą skalą tonów. od do- 
nośnego głosu grubej sztuki do piskliwego kwiku ma- 
lego słonika; ze wszech stron grzmiały glosy olbrzy- 
mich gruboskórców, zlewając się w calosć potężnego 
huku. który tysiącznem echem odbijal się w zalomach 
gór | skuistyvch wertepów Dużo ich być musialo, bo 
się dżungla aż trzęsła ol tych dziwnych tonów, to 
grubych, jak ryk grzmotu, to piaskliwych i syczą- 
cych. 

Dlugo usnąć nie moglem; uajdziksze sceny my- 


; śliwskie anuły się w rozbudzonej wyobrażni... 


Widocznie mam szczęście do hawolów, bo rankiem 
zeszliśmy znowu spore ich stadko. z których grubą 


| sztukę udalo mi się w ogniu rulować: z lewki do dru- 


gicj chybilem. W dalszym pochodzie natratiliśmy na 
ogromne stado jeleni axisów, pasących się na obszer- 
nej równinie, pokrytej jakąś dziką. karlowatą jabło- 
nią. Na szerokiej przeatrzeni żólciały wokoło wśród 
krzewów, a między niemi kilka wspaniałych rogalów 
o smuklvch i wysokich rogach. Jelenie te, wyglądem 
i ruchami, s; zupelnie podobne do danieli, i jak one, 
zwykle stadami się trzymają; w rogach się różnią, 
nie mając nigdy łopat, tylko zwyczajne rogi jeleniej 
formacyi. Ostrożne są bardzo i na blizki dystans po- 
dejść je trudno, chyba, że sprzyja wyjątkowo korzy- 
Btny teren, dający możność ukrycia się przed ich by- 
strym wzrokiem Z za jednego krzaka za drugi prze- 
skakując, sunęliśmy do nich na czworakach w wyso- 
kiej trawie, co, wobec możności napotkania wężów, 
nie należy do wielkich przyjemności. Raczkując przo- 
dem, natknąlem się na stado dzików, którcgo w za 
nie spoatrzegliśmy. 
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Maciora, pod którą o kilku kroków podlazlem, gro- 
żnie na mnie spojrzała. nie mogąc sobie widocznie 
zdać sprawy, co to za stworzenie się zbliża, i chwilę 
miałem stracha, że, zukrywając warchlaki, opodal sto- 
jące, atakować mię będzie w obronie swej progenitu- 
ry. Zerwałem się na równe nogi, i dopiero wówczas 
w bok prysnęla. Zepsuło to nam jednak jelenie, które 
nas zoczyly i uszly. 

Odczuwam dotkliwie brak lżejszego sztućcn, 
gdyż strzaly z ciężkich kalibrów, szczególnie na dal- 
sze dystanse do mniejszej zwierzyny, s; nader niewy- 
godne, i dotąd nie udało mi się, mimo kilku prób nie- 
udatnych, ubić jelenia axisa. 

Druga połowa dnia bieżącego wzbogacila pięk: 
nym cpizodem skarbnicę mych wspomnień myśliwskich 
i dodala drugiego słonia do rozkładu naszej wyprawy. 
Moja żona pragnęła jeszcze raz słonia w dżungli zo- 
baczyć i po południu wyszliśmy oboje z obozu, trzy- 
mając się koryta rzeki. Dżungla tu gęsti, wysoko- 
pienna, bujną, rośliności:, podszyta, a tak zbita i atra- 
towani przez słonie, jakby wszystkie gruboskórce civ 
łego Cejlonu rendez-vous tu były sobie daly. O śledzeniu 
świeżych tropów nie było mowy, bo za dużo ich by- 
lo we wszystkich kierunkach. Szlismy niemi poprostu 
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„nit podumajkę*, jak to mówią, tylko na wiatr zwa: | 


żającć. 

Dwa slonie, zwietrzywszy nas, ruszyły niedale- 
ko przed nami. Słyszałem wyraźnie, jak powietrze 
trba wciągnęly i usziy, zakryte pąszczem. Wyszli- 


śmy na jaśniejsze miejsce i przystanęli chwilkę, hy, 
wobec zlego wiatru, o dalszym kierunku naszych kro- 
ków się naradzić. Rozmawiałem pólęłosem z Soultem, 
strzelbę oddałem Ferckowi i chcialem sobie coś przy 
ubraniu poprawić, gdy jeden z kulisów, stojący za 
mną, chwycił mnie gwaltownie za ramię i ręki, wska- 
zał przed siebie Jak siwy blok granitu, pod gąszczem, 
o 20 kroków przed nami, stal nieruchomie sloń, ze 
spuszczonym łbem i trąbą zwicszoną. AŻ mię ciarki 
przeszly w tej chwili: byłem bez strzelby, moja żona 
obok i słoń o 20 kroków... Czy spał. czy nas nie za- 
uważył. czy też nasze towarzystwo groźnem mu Bię 
nie wydało,--dosyć, że stal sporą chwilę. jak mur. 
Abanti podskoczył z grubym kalibrem i dopiero, 
gdy Soult począł mą żonę na bok, za leżący tuż obok, 
duży glaz granitu, śpiesznie odprowadzać, slonisko 
ruszylo się ze swej apatycznej pozycyi i w bok się 
zwróciło. W tej chwili poslalem mu pierwszą kulę. 
która. jak się później pokazało, trafila ponad samem 
okiem i wzroku go pozbawiła. Zachwiał się po strza- 
lc i padł, lecz dźwigni się ciężko i począł, zatacza- 
jąc się, jak pijany, powoli uchodzić Bił się o drze- 
wa, łamiąc pnie i gwęzie, i ryczałt przeraźliwie z bó- 
lu i złości. Porwalem ckspres i puściwszy się w po- 
goń za ciężko rannvm zwierzem trzy razy jeszcze 


. itsze trele, 
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mi po dniu dzisiejszym 18 sztuk. Mój gruby sztuciec, 
drutem zespolony, 4 którego dziś raz do slonia strze- 
lilem, wytrzymał strzal szczęśliwie. Jest nadzieja, że 
do końca wyprawy dotrzyma. 

(C. d. n.) 
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Nerwowość u zwierząt. 


Francuski badacz przyrody, lepinov, pierwszy 
zwrócił na to uwagę, że i u zwierząt występują nic- 
kiedy zaburzenia nerwowe, które. podobnie jak u czło- 
wieka, mogą pochodzić z najrozmaitszych przyczyn. 

W pierwszym rzędzie należy tu brać w rachu- 
bę silne wzburzenia psychiczne. U wielu koni strach 
wobec maszyn parowych i automobiłów wywoluje 
nerwowe drżenie czlonków i częściowe porażenia. 
U mniejszych zwierząt domowych obawa kary lub 
radość ze spotkania dlugo niewidzianego pana swe- 
go wywolujy niekiedy, krócej lub dlużej trwający 
atak o wyraźnie epileptycznym charakterze. 

Dr. Ilygyer opowiada o następującym wypadku, 
jaki miał sposobność obserwować na swym kanarku 
pokojowym. Kanarek wykonywał w klatce najrozma- 
gdy nagle przyskoczył kot i łapą prze- 
wrócił klatkę. Dr. Hygyer wypędził natychmiast ko- 
ta, który nie zdążył wyrządzić żadnej krzywdy kit- 
narkowi, ani go nawet nie tknął. Pomimo to kanarek, 
skutkiem silnego wstrząśnienia, był tak przerażony, 
że oniemiały i zamarly leżał na dnie klatki bez ru- 
chu. Dopiero pryskając zimną wodą, dr. Hygyer zdo- 
lał przywolać go do przytomności Kanarek zaczął 
znowu skakać i trzepotać skrzydluni. lecz -- stracił 
głos. Przez cale sześć tygodni nie śpiewał: dopiero 
po sześciu tygodniach nagle głos odzyska. 

Okaleczenia wywołują niekiedy u zwierząt ataki 


histeryczne. U koni obserwowano nieraz, skutkiem 
ran, objawy częściowego paraliżu, a autopsya nie wy- 
'kryla żadnej organicznej tego przyczyny, — bylo to 


á bout portant do niego strzeliłem. Dopiero trzecia ku- ; 
la za ucho powaliła go martwego na miejscu. Dziwnie ` 


się przewrócił na łeb i przednie nogi, a zadniemi się 
podparł i w tej klęczącej pozycyi pozostał. Sztuka 
nie byla bardzo duża, lecz malemi klami opatrzona, 
co u słoni cejlońskich do rzadkości należy. 

Słonia mierzy się, jak konia, przez łopatkę. Źwy- 
czajna wielkość doroslej sztuki wynosi 8—9' od ziemi 


do wierzchu lopatki, lecz są sztuki wyjątkowo duże, ` 


do 1% miary dochodzące. 

Jestem przekonany. że gdvbv nie utrata jedne- 
go oku od pierwszej kuli, co mu ucieczkę utrudniło, 
dając mi możność dogonić go i dobić, byłby i ten 
sloń umknął i przepadł. Nieslvchana jest żywotność 
tego zwierza, a raczej jego siła odporna 
wszystkim pociskom, które do mózgu nie dochodzą. 
Pierwsza moja kula utkwila mu w kości nad samem 
okiem. 

l tak pierwszy dzień w Mandagali wzbogacił 
sloniem i hawolem rozklad naszej wyprawy. W obo- 
zie ryk słonia bylo słychać tak wyraźnie, że formal- 
ny poploch powstal między Syngalezami 


Zapas ludunków do ekspresu topnieje: pozostaje 


przeciw | 


więc porażenie nerwowe. Dr. Hygyer opowiada o na- 
stępującem, bardzo ciekawem zdarzenia. Pies pogryzł 
9.miesięcznego kota. Kot natychmiast się przewrócił 
i został częściowo sparaliżowany. Qd owej chwili po- 
ruszał się tylko w taki sposób, że tylną część ciala 


wlókł za saba. Zarówno tylna część korpusu. jak 
i tylne lapy. straciły zupełnie czucie i ogon utracił 


wszelką ruchliwoć. Po uplywie przeszło dwóch mic- 
sięcy, slużąca chciała spróbować, czy sparaliżowany 
kot tak samo, jak zdrowy, upada zwykle na lapy. 
i wyrzucila go z okna pierwszego piętra. Kot istotnie 
upadł na łapy i —o dziwo! — natychmiast pobiegł na 
wszystkich czterech lapach. Przerażenie przyprawiło 
go o chorobę nerwową i przerażenie również uleczyło 
go 2 newrozy. 

Nieraz obserwowano, że piorun, uderzający 
w stajnię. wywolywał nieznaczne tylko rany i opa- 
rzenia, a natomiast gtawał się powodem zaburzeń na- 
tury histerycznej w postaci konwulsyj i porażenia 
nerwowego. 

Dr. Aruch. profesor szkoly weterynaryjnej w Mce- 
dvolanie, przytacza kilka charakterystycznych wy- 
padków zaburzeń nerwowych skutkiem gwałtownych 
wzruszeń u psów. 

Pewna dwuletnia, pojętnu i bardzo przywiązana 
do swych państwa suka, która już raz zachorowała po 
wyjeżdzie swego pana, ulegla znowu chorobliwym za: 
hurzeniom, kiedy po długiem niewidzeniu ujrzala po- 


! wracającą z podróży, sw; panią, wyciągając dla psa 


coś do zjedzenia 

Stwierdzono u psa takie objawy, jak brak apc- 
tytu, kaszel, zmianę w głosie i kapryśne usposobienie; 
potem nastąpi] rodzaj paraliżu postępowcgo i pica 
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stracil glos. Trzeba go było zabić, lecz przy autopsyi 
nie wykryto żadnych patologicznych zmian w ośrod- 
kach nerwowych. 

W drugim wypadku dziesięcioletni, dobrze od- 
żywiany, inteligentny i przywiązany pies, dostal pe. 
wnego razu ataku konwulsyj, kiedy pan jego dał mu 
za jakieś przewinienie bardzo ostrą naganę Co naj- 
ciekawsze, że od tego czasu konwulsye powtarzały 
się u psa za każdym razem, ilekroć pan wchodzil 
do pokoju, zamiast dawnych objawów radości. 

Trzecie spostrzeżenie prof. Arucha dotyczy dwu- 
letniego psa, który był chory na porażenie, lecz od 
roku już się wyleczy|. Kiedy właścicielka kupila ida- 
ła mu za towarzyszkę mał; suczkę, stracił hnmor 
i apetyt i wkrótce potem zauważono u niego rozmai- 
te objawy porażenia. Żadne leki nie pomagaly: pies 
jednak natychmiast wyzdrowiał, gdy usunięto owego 
małego pieska. 

Wszystkie te spostrzeżenia dowodzą, że zwierze- 
ta, podobnie jak i ludzie, podlegają newrozie o rozma- 
itvm rodzaju zaburzeń nerwowych. 


Korespondencye „aLowca polskiego". 


Antoniny. w październiku. 


Doroczny, a mający już ustaloną swą sławę, sezon 
myśliwski u hrabiostwa Józefostwa Potockich w Antoni- 
nach na Wołyniu, z dniem 12/25 października został ukoń- 
czony, zwyczajem więc lat ubiegłych, pospieszam z zakn- 
munikowaniem rezultatów polowań. 

Koone polowania par force. trwające z gúrą miesiąc, 
dzięki sprzyjającej porze, wypadły wspaniale, psy forso- 
wały znakomicie, pomimo 2e zwłaszcza za jeleniami, spro- 
wadzonemi ze Spały, pościgi przewyższały nieraz prze- 
strzeń wiorst dwudziestu. Wzięto na ogół: 6 jeleni, 3 da- 
niele, 1 kozła, 2 lisy i około 30 zajęcy. 

W polowaniach tych, prócz Drabiostwa - właścicieli 
i myśliwych, wymienionych niżej pod polowaniami na ba- 
żanty, brali udział następujący goście: księstwo Stanisła- 
wostwo Radziwiłłowie, Ekscel. hrabiostwo Romanostwo Po- 
toccy z synami 
hrabianki Ewa i Eufemia Rzyszczewskie, hrabiowie Sie- 
mieński, Przeździecki, a także przybyły z Włoch hrabia 
Campello i książę Bisaccia z małżonką. 

Polowanie na bażanty w Wolickiej i nowozałożonej 
pod nazwą „Helenin“ bażantarniach, oraz w przyległym 
do Helenina lasku Mało-puzyreckim, przeszło wszolkie, co 
sie zowie najśmielsze nawet oczekiwania. Rekord wypadł 
świetnie i sądzę. że bije on dotychczasowe, w całem pań- 
stwie osiągnięte rezultaty. Ubito bowiem: 


z È „a 

EERTE 

S isga ĥž g 

D. 2/15 paźdz. w Wolicy 90610 111 2 1010 
D. 9/22 paźdz. w Heleninio i 

lasku Mało-puzyreckim 920 2 4 :6 3 1 965 
D. 11/24 paźdz. w Wolicy po- 

wtórnie 1153 11 50 5 1219 

Ogółem 3049 12 4 58 G1 3 8 3195 


W polowaniach na bażanty, prócz hrabiego-właści- 
ciela, brali udział następujący goście: Ambasador Sta- 
nów Zjednoczonych. JE. Lengarke Meyer, książę Hubert 
Lubomirski, margrabia Wielopolski, hrabiowie: Excel. Ro- 
man Potocki, Tomasz Zamoyski, Zdzisław Tarnowski, L. 
Szechenyi, Ksawery Orłowski, Kaszowski-Ilinski, S. Prze- 
żdziecki, baron Stumm i p. Tadeusz Dachowski. 

Pomimo zbyt wczesnego, jak na bażanty, polowania, w wie- 


Alfredem i Jerzym, hrabiostwo Giżyccy, | 
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lu miotach latały one przepięknie, sporo było t. zw. przez 
myśliwych, jaskółek, t. j. bardzo wysoko szybujących ba- 
Żantów, całe zaś polowanie, prowadzone wzorowo prze? 
łowczego, p. Matnszka, zyskało sobie ogólay zachwyt 
j uznanie wszystkich gości, biorących w niem udział. 

Królem polowania był Zdzisław hr. Tarnowski, strze- 
lający aż z trzech fuzyj branniogów i robiący kilkakrotnie 
„quintety”. Miał on na rozkładzie okało 600 sztuk. Dru- 
gim z kolei myśliwym pod względem ilości sztuk, był 
Tomasz hr. Zamoyski, a trzecim — margrabia Wielo- 
polski. 

W czasie trwania rzeczonego sezonu, czyli od d. 
5/18 października, paru gości, mianowicie hrabiowie To- 
masz Zamoyski, Zdisław Taroowski, oraz znany sportsmen, 
p. Tadeusz Dachowski, z hrabią-gospolarzem na czele, zro- 
biło niezwykłą pod  wzęlędem  lokomocyi wycieczkę, 
gdyż, wyjechawszy rann z Antonin automobilem do lasów 
Szepetoweckich, z górą 60 wiorst odległych, zapolowali tam 
na dziki i o 6 wieczorem powrócili do Aatonio, zabiwszy 
kulami ? dzików i 2 rogacze. I któżby to pczed laty, kie- 
dy automobile nie były jeszcze w użycin, mógł przypuścić, 
ażeby w krótkim dniu w październiku, przejechać tak 
wielką przestrzeń, odbyć piękne, kilkugodzinoo na grube- 
go zwierzu polowanie powrócić na wieczór do domu! 


Artur Sliciùrki. 


Wołyń. w październiku. 


Na prośbę włościan gminy Skoworodeckiej, położonej 


| w pow. starokonstantynowskim, o urządzenie polowania na 


wilki, które w okolicznych wsiach niemałe już poczyniły 
szkody, p. isprawnik powiatowy, na dzień 4/17 paździer- 
nika, zarządził obławę, z 500 ludzi i 20 strażników złażo- 
ną, i zaprosił na to polowanie sąsiednich myśliwych. Polo- 
wano więc w lasach Nowowielickich hr. Giżyckiego i Wo- 
łoszewickich, rządowych. Wilków rzeczywiście było sporo, 
ale że brakło porządku i rygoru, bo niektórzy, nie powiem 


| myśliwi, a strzelcy, nie czekając pierwszego strzału, jak 


było umówione, do wilka, poczęli strzelać do innej zwie- 
rzyDy, A nawet do słnnek, więc wilki wynosiły się skrzy- 
dłamii skończyło się na tem, że dwa tylko były strzelane, 
mianowicie jeden o kilkanaście kroków spudłowany, a dru- 
gi (ogromna wilczyca) padł z ręki p. Andrzeja Śliwińskiego. 
W listopadzie polowanie ma się powtórzyć. a że zajnią się 


| urządzeniem tegoż prawdziwi myśliwi, może zatem rezultat 


osiągnie się lepszy. k 
40, 


Bożykowice (gub. podalska), w październiku 


Poczyłuję sobie za obowiązek donieść Szanownej Re- 
dakcyi o stanie „pióra“ w naszych okolicach. Z wiosną 
zapowiadnło się świetnie. Słanek mieliśmy multum, kaczek 
można było widzieć dużo, bekasy zapadały na błołach. 
Lecz, na nieszczęście, w kwietniu i w maju zaczęły się 
ulewy, które widać zatopiły gniazda i pisklęta. Jeszcze 
przed rozpoczęciem sezonu wiedzicliśmy, że nie będziemy 
mieli rozkosznych polowań. jednak nie przypuszczaliśmy, 
że łowy tegoroczne tak marny rezultat wydadzą. Chodziłem 
prawie ciągle ta na błota, to na pola, zasiane koniczyną, 
kukurydzą i owsem, gdzie się przepiórki chować lubią, ta 
znów na siara stawy, porośnięte wysokiemi oczeretami — 
1 wszędzie rozczarowanie. Przepiórek było najmniej. Wię- 
cej Lylo kuropatw i bekasów, kaczki również nie dopisały. 
Jodnem słowem okrutne fiasko. 

Jesienny przelot słonek jeszcze się nie rozpoczął. Wi- 
dzieliśmy, co prawda, na polowaniach w kniei kilkh, ale 
ta a wyjątki. W lasach naszych polowania jeszcze się na 
dobre nie zaczęły, więc sądzić o ilości zwierza jeszcze nie 
mogę. Ale jeśli będzie równie opłakany, jak i „pióra“, to 
doprawdy będziemy godni pożałowania. 


Stanisław Czosnowski. 


ATE 
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Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


Posiedzenie Itady, 30 października. P. Generał-guber- 
nator, w odpowiedzi na odnośne przedstawienie Rady, za- 
wiadamia, że wydał pozwolenie na urządzenie konkursów 
strzeleckich w Warszawskiej Strzelnicy, wskutek tego 
strzelnica, zamknięta przez pewien czas z rozporządzenia 
władzy, została nanowo otwarta. Rada poruczyła w tym roku 
urządzenie konkursów właścicielowi strzelnicy, p. Roberto- 
wi Zieglerowi. Na inoem miejscu podujemy warunki tych 
konkursów. 


Posiedzenie Rady, 7 listopada. Sztah fortecy war- 
szawskiej zawiadamia Radę, że, wskutek jej starań, wydał 
ruzporządzenic, ażeby w obrębie fortów Nr. 13 i 14 ne 
czyniono Warszawskiej Spółce Myśliwskiej żadnych prze- 
szkód przy próbowaniu broni myśliwskiej. Spółka w tym 
właćnio obrębie ma zadzierżawiony plac, na którym w pro- 
wizorycznej strzelnicy wypróbowywa broń, otrzymywaną 
z zagranicy. W ostatnich czasach władza wojskowa nie po- 
zwalała strzelać w obrębie fortocy. Dzięki jednnk instuncyi 
Rady, Spółka, jako dostawca naszego Oddziału, uzyskuła 
powyższe pozwalenie. 


Tegoroczne polowania Towarzystwa. 


Wydział Ochrony i polowań, na posiedzeniu w d. 5 
listopada, wyznaczył na bieżący sezon 8 polowań dla Człon- 
ków naszego oddzisłu. W polowaniach tych weźmie udział 
136 myśliwych. 

Z tych S polowań 5 przypada na terena Osieckie, 3 
na Miedzeńskie. 

Terminy polowań wyznaczono, jak następuje: 

l. Augustówka 17 listopada (Prowadzi polowanie 
kap. Al. Żabczyński). 


2. Pogorzel 24 listopada (Prowadzący p. Józof Za- 
rembski). 

3. Tchórzowa 1 grudnia (Prowadzący p. Wł. Sta- 
rzyński). 

4. .Jantypory 7 grudnia (Prowadzący p. Bronisław 
Wysocki). 

5. Rudnik-Łuczpica Górna 15 grudnia (Prowadzący 


p. Wacław Paszkowski), 
6. Miedoik 22 grudnia (Prowadzący p. Wł. Sta- 


rzyński). 

7). Sobienie 29 pradnia (Prowadzący p. Br. Wy- | 
socki). 

S. Lubiec 5 stycznia (Prowadzący kap. Al. Żab- 
czyński). 


Polowania Nr 3, 417 w razie nieodpowiedniej 
pogody w terminach wyznaczonych nie odbędą się. lecz 
wyznaczone zostaną w innych datach. Za nieodpowiednią 
pogodę uważana będzie pogoda miękka, bezśnieżna. Obręby 
to, jako mokre, do polowania w porze nieodpowiedniej nio 
nadają się i dlatego muszą być w danym razie ich tormi- 
ny zmienione. 


ZIE 


Kronika myśliwska. 


(Prosimy Szan. Czyl. naszych o nadsyłanie wiadomości do tej rubryki). 


W d. 30 września (st. st.) w rewirze Wierzbowieckim, 
nalcżącym do nadleśnictwa Szepetowskiego, dóbr Józefa hr. 
Potockiego na Wołyniu, odbyło się małe polowanko w 7 
strzelb, na którem ubito lisa, 2 rogacze i 25 zajęcy. Polo- 
wanko to z prawdziwą znajomością rzeczy i jak zwykle, 
wzorowo prowadził miejscowy leśniczy, pan Zygmunt Mą- 
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czowski, a królem polowania był p. Zygmunt Sobieszczań - 
ski, mający na rozkładzie rogacza i 4 zające. 


W d. 3 listopada, w dzień św. Huberta, odbyło się 
polowanie u p. Jana Sicmieńskiego w Krzepioie (pow. wło- 
szczowski, gub. kielecka) w 5 strzelb. Ubita 195 zajęcy, 6 
kuropatw, 1 słonkę, 3 cietrzewie: razem 205 sztuk. Naj- 
więcej sztuk na rozkładzie miał Henryk hr. Potocki, t. j. 
61 zujęcy i 2 kuropatwy. Opolowana przestrzeń wynosi 
około 1,000 morgów. 


W dobrach Kock, w gub. siedleckiej u hr. Żółłow- 
skiego odbyło się 3-dniowe polowanie 6,7 18 listopada w 12 
strzelb, na którem padło 935 sztuk, w tem 655 zajęcy, 164 
bażanty, 102 kuropatwy, 2 słonki, 4 lisy i 2 odyńce, z któ- 
rych jeden zupełnie wyjątkowej wagi 510 fuotów. Królem 
wszystkich trzech dni był Józef hr. Plater z Niekłania, 
mając na rozkładzie 140 sztuk. 


W d. 7 i 8 listopada odbyło się polowanie u mar- 
grabiego Wielopolskiego w Księżu Wielkim, w gub. kie- 
leckiej. 

W d. 7 w bażuntarni 5 myśliwych zabiło 195 ba- 
żantów, 36 kuropntw, 29 zajęcy i 2 sowy — razem 262 
sztuki. 

W d.8 w strejfie leśnym, pędzonym 4 i pół go- 
dziny, 6 myśliwych zabiło 736 zajęcy, | rogacza (wvpud- 
kiem), 2 lisy, 6 kuropatw, 1 cietrzewia i 1 bażanta, Nadto 
podniesiono drugiego dnia 24 zające. Razem więc padło 
w strojfie 771 sztuk, czyli w 2 dni padło 1,033 sztuki. 

W r. 1904 w tym samym leśnym strejfic padło 600 
zajęcy. 

W polowaniu brali udział ordynat br. Zamoyski, Zdzi- 
sław br. Tarnowski, Juliusz br. Tarnowski, Zdzisław ks. 
Lubomirski, August hr. Potocki i Henryk hr. Potocki. 


Konkursy Strzeleckie. 


Po uzyskaniu zezwolenia władz na ponowne otwarcie 
Strzelnicy Warszawskiej przy rogatce mokotowskiej, rozpo- 
częły się tam konkuray strzeleckie. Warszawski Oddział 
Cesarskiego Towarzystwa prawidłowego myślistwa, który 
w r. b. konkursów własnych nie urządza, dla poparcia tych 
konkursów wyznaczył na nagrody +00 rb. 

Program obejmuje 6 konkursów, z tych: 

1) Ze sztucerków la Française na odległość 75 mtr. 
do tarczy 40 ctm. średnicy: 

2) z pistoletu do manekinu na komendę, na odle- 
głość 25 mtr. 

Dla obu tych konkursów wyznaczono po 3 nagrody 
w żetonach złotych, srebrnych i bronzowych. 

3) Z broni śrótowej dowolnego kalibru do tarczy 


| ruchomej na 40 mtr.; 


4) ze sztucerów wszelkich kalibrów i systamów (z wy- 
łączeniem małokalibrowych z boczaem uderzeniem) do zni- 
kającego rogacza na 40 mtr; 

5) z takich samych, jak w poprzednim konkussie, 
sztucerów do ruchomego dzika na 80 mtr. 

Dla trzech pomienionych konkursów, jako nagrody 
wyzoaczono: l i 2 przedmioty wartościowe z napisami na 
srebrnej tarczy, 3 zaś żeton srebrny. 

6) Ze sztucerów dowolnego kalibru do tarczy 70 
ctm. średnicy na odległość 100 mtr. Nagrody trzy: żetony 
złoty, srebrny i bronzowy. 

Zapisy do konkursów 
w strzelnicy. 

Konkumy trwać będą do d. 16 grudnia. 


pomienionych przyjmowane są 
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Drobiazgi myśliwskie. 


Zwierzyniec Białocerkiewski. P. St. Wotowski, opi- 
sując w „Słowie* swą „wycieczkę na Wolyń i Ukra: 
inę*, opowiada między innemi: „Za parkiem roztacza 
się zwierzyniec, a właściwiej „dziki park“, mający 
kilka wiorst obwodu. Ten park o cienistych alejach. 
złożonych z liściastych i iglastych drzew, jest ulubio- 
nem micjscem spacerów hrabiny (właścicielki Bialej 
Cerkwi, a drogi w nim 84 tak szerokie i wybornie 
utrzymane, iż nawet można do przejażdżek używać 
cugów, złożonych z czterech arabskich ogierów. 


Wsród gąszczów i na polaukach przebiegają lub przy- | 


stają sarny, jelenie, daniele, a polowanie w tym zwie- 
rzyńcu jest wzbronione i nie uzyskali pozwolenia na 
łowy nawet wielcy książęta”. 

Wypadki ze iwami. W d. 4 listopada w niedzielę 


na przedstawieniach popołudniowych w Warszuwie | 


i.. Berlinie zdarzył się o jednej godzinie jednakowy 
wypadek ze lwami w cyrku. W Warszawie, w czasie 
popisu z tresowancemi lwami, pogromca Prinz dostal 
się w szpony olhrzymiego lwa, który go dotkliwie po: 
drapał Wśród publiczności powstal poploch, który 
jednak szybko zażegpnano. Pogromcę opatrzył obecny 
w cyrku doktór K. 

W Berlinie, w cyrku Buscha, lwy napadly wcho- 
dzącego do klatki. poskramiacza Petersa i poraniły go 
ciężko, zanim nadbiegła pomoc. Większość widzów 
stanowiły dzieci. W cyrku powstał poploch, slużba jc- 
dnak cyrku przywrócila porządek. Raniony Peters, 


wywołany przez publiczność, wyszedł trzykrotnie na | 


arenę, poczem zemdlal. 

Wypadek po polowaniu. W ostatnią nicdzicię pa- 
żdziernika właściciel folwarku Winiary pod Płockiem, 
p. Wladyslaw Cichocki, udał się na polowanie. Prze 
chodząc z zabitą zwierzyn:, przez pola, dzierżawione 
przez innych myśliwych. został zatrzymany przez 
stróża, który domagał się oddania broni i zwierzyny. 
Gdy p. C. odmówił, wówczas stroż schwycił za broń, 
chege mu ją odebrać, p. C. zaś nie pozwalał. Podczas 
szamotania się nastąpi wystrzał i caly nabój ugodził 


ziono do Winiar i wezwano z Plocka lekarzy: Za- 
lewskicgo i Żenczykowskiego, klórzy dokonali opc 
racyi, chorego jednak uratować nie zdolano. Naza- 
jutrz wieczorem życie zakończył. S. p. Cichocki li- 
czyl zaledwie lat 34, pozostawił żonę i dziewięcioro 
dzieci. 

Modne ptaki. IDo ubierania kapeluszy damskich 
znowu wceszly w modę ptaki. Najbardziej używane są 
w tym celu sowy. Agenci zagranicznych firm mo- 
dniarskich z Cesarstwa i Litwy wywieżli liczne tran 
sporty tego piactwa. Szkoda ptaków! Płeć, zwana 
piękną. nie powinnaby używać ozdób tego rodzaju. - 

Kotka karmicielką zająca. W Svnowódzku, w Stryj- 
skiem, pewnej pani kotka miala przed dwoma tygo- 
dniami kociątka, które potopiono. Równocześnie do 
dworu w Błoniu, polożonego o dwie mile od Syno 
wódzka, przyniósł chlop zajączka dopiero co urodzo- 
nego, którego w polu znalazl, a kotkę przysłała wla 
ściciclka również do Blonia dla dzieci do zabawy 


Właściciel Błonia, p. S., podłożył kotce zajączka, któ- | 


ry ją w tej chwili ssać począl, a kotka z widoczną 
radością przyjęła to przybrane dziecko, pilnowalu je, 
lizala, pieściła. a gdv je ukryto, miaucząc, szukała po. 
Idylla ta trwala okolo dwóch tygodni. Zajączek wy- 
rósł znacznie, przestal kotkę ssać i uciekl, a kotka 
tego samego dnia powrócila do Synowódzka. 

2,500-4 wiewiórkę ubil Jan br. Mielżyński w d 
26 września r. b. w parku swego majątku Samostrzel 
w wielkiem księstwie Poznańskiem. 

Napad ptaków. Łodzie rybackie na morzach Pól- 
nocnem i Baltyckiem s} często przedmiotem ataku 


| wielkości i wagi stanowi 
p Cichockiego w pachwinę. Nicprzytomnego przywie- | 
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niczliczonych chmar ptactwa, zwabionego wonią ryb, 
znajdujących się na lodziach. Gromady ptaków owych, 
przeważnie mew, zwabione wonią ryb, znajdujących 
się na łodziach, zapadają nieraz w takiej ilości, że 
rybacy nie ea} w stanic obronić się przed skrzydlate- 
mi napastnikami Zdarza się czasami, że caly plon po- 
lowu pada ofiarą żarłocznego ptactwa, 

Nieiniecki związek myśliwski urządził tego roku 
zjazd w mieście Trier. Zeszlaroczny zjazd odbył się 
w Gdańsku. Przez ten rok przybyło przeszło 2,000 
członków. Ogólem związek liczy obecnie 16.205 ucze- 
stników. Następny zjazd odbędzie się w Hamburgu, 
albo Altonie. 

Wystawa myśliwska w Antwerpii. W maju i czerw 
cu 190% r będzie otwarta międzynarodowa wystawa 
myśliwska w Antwerpii, w Belgii. Wystawa mieścić 
się będzie w gmachu Towarzystwa Zoologicznego, 
przy menażeryi antwerpskiej. Wiele krajów przy- 
rzeklo już swój współudział w pierwszej, belgijskiej 
wystawie myśliwskiej Wystawa będzie pod protekto- 
ratem króla, a prezescim honorowym został mianowa- 
ny następca tronu, książę Albert. 

Zgon Cronau'a. W d. 19 października r. b zmarl 
Karol Cronau, znany hodowca zwierzyny skrzydlatej, 
współpracownik niemieckich pism myśliwskich i autor 
licznych dzieł zawodowych, poświęconych przeważnie 
hodowli ptactwa łownego. Zmarły liczył 81 lat życia, 
przebywał w dobrach Bischheim, w Alzacvi, gdzie 
pracowal w t zw. parku angielskim. Specyalnością 
Cronaua była hodowla bażantów, napisał też cenne 
dzieło p. t. „Bażant łowny, jego gatunki pokrewne 
i mieszańce*. Dzielo to w tlomaczeniu polskiem wy- 
szlo nakładem „Łowca Polskicgo* 

Psie mięso. Według „Badische Landes Zeitung“, 
rok rocznie zyskuje coraz więcej zwolenników psic 
mięso. Najwięcej go zużywają: Naksonia, Prusy i Ba- 
warya. Tu zauważa się wzrost ilościowy: gdy w roku 
1904 zabito na mięso 7,000 psów, w roku następnym 
liczba podniosła się do 9.690 glów... psich. 

Polowanie na niedźwiedzie na Węgrzech. „Pester 
Lloyd“ donosi: Siedmiogród, to Eldoraro grubej zwie- 
rzyny, ma do zanotowania wypadek myśliwski pierw- 


| szorzędnego znaczenia: ubicie niedźwiedzia wyrosłego, 


liczącego przeszło pięć lat życia, który pod względem 
najpotężniejszy cgzemplarz 
z rodziny niedźwiedzi, przebywających w tych stro- 
nach. Olbrzymi okaz rodziny 7 raus aretos wyrządza] 
częste straty w inwentarzu żywym sąsiednich gospo- 
darstw. Zeszłcgo lata porwał 25 sztuk dużego bydla. 
Wlościanie byli zrozpaczeni. Zwrócili się przeto z pro 
óbą do znanegu łowcy niedźwiedzi, kapitana A. v. 
Spiessa, o zapolowanie na drapieżnika. Myśliwy cza- 
tował © nocy i dopiero wtedy ujrzal sylwetki trzech 
lisów, uwijających się koło jakiegoś lupu; wtem roz- 
lega się mruczenie niedźwiedzia i zaraz potem rycze- 
nie wolu, napadniętego przez drapieżnika, jak się pó- 


| źniej okazało Jednakże, z powodu nowiu, noc byla tak 


ciemna, że miś uszedł caly. Następnej nocy kapitan 
pomyślnie go upolował. Ryl to istny kolos; długość 
wynosiła 2:,, metra, waga — przeszło 200 kg. 


— A) re er 


PRZYSŁOWIA MYŚLIWSKIE. 


Zebral z „Księgi Przysłów* J. O. (C. d.). 


Pies. 


Aby był piec, będzie i pies. 

A do budy, paic rudy. 

Aibo bury pies, albo szary wilk. 

Alboż on pien? 

Aniby tego pics nie pow:icbal. 

Ani pics ogonem nic machnuł, a już robota ekończona. 
Ani paa nie drażni. 

Bitemn puu tylko kij pokazać, 
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9. Pics, raz bity, skoro ujrzy kij, zamruczawazy, ncicka. .w Antwerpli). (Zgon Cronau'e). (Psie mięso). (Polowanie 
10. Bodajby cię pey zjadły. nn niedźwiedzie na Węgczech). Przysłowia myśliwskie 


11. Rodajbyś poszedł napaść psy i kruki. zŃ 
12. Bodajbyś skapiał, jak piea na powrozie! J. O. (ciąg dalszy). 

3 Bra IN irae "ok opadły! W felietonie: Polowanie z „kwikiem“. H. Łaska 
14. aj tak piea pakal! ( i 

15. Bodaj tak pay mięso jadly. dokończenie). R 
16. By na psie raz Ilustracye: „Bela“. 
12. By pies na sianie: aam go nie je i krowie go nie da. 

18. Byń swemu pau i nogę uciył, przecie on za toba pójdzie. 


10. Choćby peklo twe gardło, już pica zjadł sadlo. | 
20. Chać pica paa nie widzi, tylko czuje, warczy. | : A 
21. Choć się pies dasa, to nie zawazc knsa. Prenumerata „Łowca Polskiego“ wynosi: 
22. Chudy piea najdlużej żyje. 
23. Co pia, to nie koza. 
24. Co po psie w kościele, kiedy się nie modli. r t E : 
25. Co po psie w laźni. W Warszawie: rocznie U rub.  półrocznie 3 rub., kwartalnie | rub. 
26. Cudzcmu psu, cudzemu koniowi t cudzej żonie nie trzeba 50 kop. (z odnoszeoem do domu). 
dowierzać. (Cd n) Z przesyłką pocztową: rocznie ? rob., półrocznic 3 rub. 50 kop. 


kwartalnie | rub. 75 kop. 
Zagranicą: rocznie 10 guld., albo 1U marck, albo 20 franków; pól. 
rocznie 5 guld., albo 8 marek, albo 10 franków. 
Treść Nr. 22 „Łowca Polskiego". Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO* 30 kop. 
Ogloszenia za wiersz drubnego pisma (petitu) lub jego miej- 
ecc 10 kop. 


Przegląd krajowych ssaków łownych. Jan Szłołcman 
(ciąg dalszy). -- Jarząbek. Albert 1/niszek (ciag dalszy). 
W podrównikowej Afryce 1905 r. Jan Nztolrman (ciąg 
dalszy) — Że wspomnień starego myśliwego. K. Dębicki. — 
Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. „Jozef hr. Potocki 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Kantorze 
| Adminietracyi ..I.OWCA POLSKIEGO" Ś-to Krzyska 30, w Kaocelaryi 
Warszawskiego U.Jdziału Conarkicgo Towarzystwa Prawidluwego My- 
listwa, Nowy-Swiat 35, oraz wc wszyatkich księgarniach w Warnzaw ia 


(ciąg dalszy). — Nerwowość u zwierząt. — Korcspopdencye | * "a prowincji. 

„Łowca Polskiego. — Z Towarzystwa prawidłowego my- Listy do „Łowca Polskiego" adresować należy: 
listwa. — Kronika myśliwska. — Konkursy strzeleckie. — Smolna 34, w Warszawie. 
Drobiazgi myśliwskie: (Zwierzyniec Białocerkiewski,. (Wy- 

padki ze lwami) (Wypadek po polowaniu). (Modne ptaki). ma 

(Kotka karmicielką zająca). (2,500-4 wiewiórkę). (Napad 


ptaków). (Niemiecki związek myśliwski) (Wystawa myśliwska 
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Z gdzie mieści się w sklepie wydawniczym E 
5 „Słowa“ i „Kurjera Polskiego“. = B 
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Redaktor i wydawca Jan Sztolemean. Druk Piotra Laskauara | Sp, Warszawa, Nawy- „Świat 4. 


4 J U 
Nr. 23. Warszawa. d. 1 Grudnia 1906 v. R. VIII 


Łowiec Polski 


Kantor Redakcyi „Łowca Polskiego:'' Ś-to Krzyzka 36 w Warszawie. 
— (Listy do Redakcyi „Łowca Polskiego“ adresować należy: Smolna 34). 


wySTawa ) JE 
$POBTOWA // 


Warszawska Spółka Myśliwska 


dawniej B. Ron CZECWS Ki 


WARSZAWA Królewska 17, === Telefon XN 1917. 


poleca Świeżo otrzymane Nowości: 


s 


sN 
4 


35 WINCHESTER 


| Jas LOADING PA: 
Aa SOFT. „POINT 


Amerykańskiej fabryki Winchester. Automatyczne sztucery 
Myśliwskie 6-cio strzałowe 


Automatyczne sztucery magazynowe myśliwskie, bezkuzkowe, Ó-strzałowe, model 1905 r.. amerykańskiej fa- 
bryki Winchester, z bezpiecznikiem, z luf} łatwo odejmownną, do ładunków bezdymnych kal. 42 albo 35 o kuli 
opancerzonej calkowicie lub ekspansywnej. wagi okolo8'/, funta. Sztucery te dokladnie wykonane, o trwalym, nie- 
skomplikowanym systemie, odznaczają się przedcwazystkiem centrownym strzalem i silną penetrucyą, a wobec 
znanej skuteczności kuli ckspansywnej na silną zwierzynę, doskonale nadają się do różnorodnych polowań. Rb. 67.50 

Prektyczne znaczenie tych magazynek podnosi się jeszcze przez możność noszenia za aobą zapasowych, napelnionych ladunkami ma- 
gazynów dla natychmiastawega zaatąpicnia mekarynu wyczerpancgn po pierwszych 6 strzałach 
Dla wypuszczenia w-zystkich strzałów Rtrzelcowi nicpozoataje, jak tylko pociągać za cyngiel. Wszystkie inne ojseracye, jak: wyrzu- 
cenie wystrzelonej gilzy, odwiedzenie zamka i przeprowadzenie naslępnego ladunku z magazynu do kamery luty, dokonyweją aię wane, przez 
zużycie ail oddania. ; : 
Za dorobienie antabek do flintpasa i pas, Rub. 3— 
= 13.50 


Setka ladunków do tych automatów kal. 32 albo 35 NE a | | 
pm LEREA!! G0URALL większy transport broni pojedynczych 
Fabryki i parami różnych typów, świeżo nadszedł. 
Piatolety i rewolwery różnych systemów, jako to: Browningi, Velodogi i systemu Smith £ Wesson (lamane) 
oraz naboje do nich, już nadeszły i są na składzie. 


=.=. + 


SH J ZZ WINCHESTER 
' el LOADING PANI 
| SOFT" 


POINT 


Mam honor podać do wiadomości P P Myśliwych, że 


REPREZENTACYĘ MOJĄ NA KRÓLESTWO POLSKIE, LITWĘ, WOŁYŃ PODOLE i przyległe gubernie 
powierzyłem WARSZAWSKIEJ SPÓŁCE MYŚLIWSKIEJ (dawniej B Ronczewski), 
która posiada stale na skladzie moje eztucery dubeltowe i paradoxy, jak również trójlufki a dwóch górnych lufach śrótowych 
i dolnej sziucerowej, lub dwóch górnych sziucerowych ! dolnej erótowej, albo lez a wszystkich trzech lufich erótowych 


e:awych. 
toe E A przeto proszę z laskawami zamowieniami JJa mnie zwracac się wyłącznie da składu wspomnianej Spółki, 


a polecając i nadal P.P. Myaliwym moje bronia, których ciągłe udoskonalanie będzie zawsze przedmiotem moich osobiatych 


HAPA pozostaję ESY Fr. W LH. HEY M w Suhl. 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI. 


W grudniu wolno polować 
(byki), jelenie (byki), sarny 
plu-zce. cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, dropie, 
kwiczoly i wszelkie ptactwo przelotne. 


edunacja w grudniu. 
Ostat. kw. d. Dog. 3 m. 9r. 
Nów d. 15 o g. Ś m. 18 w 


Wschód i Zachód Słońca 


w grudniu 
Wschód Zachód 
Dnia — 

g- m. g- al 

I T GO 3 48 

| 7 51 3 47 
3 ? n2 $ 47 
4 7 54 3 d6 
' T 55 3 46 
G T 56 3 43 
? 1 58 3 45 
R 7 59 3 4 
9 8 0 3 4 
10 8 1 3 44 
1 8 3 3 44 
12 8 4 3 44 
13 8 5 3 d4 
14 8 6 3 14 
15 8 7 3 44 


Egzystująca od roku 1824 


W. Stowasser Synowie 


Cesarsko-Królew. Uprzywil. 
fabryka instrumentów muzycznych 
PO W Grase (Czechy), w Weronie 
( Włochy) 


Polcca wielki p. inatru - 
mentów dętych i rzniętych, lakże 
myśliwakich trębek, mandoliny, gitary, cltry 
e t.c. Tamże przyjmuje się reperacye A 
inatrumentów. Katalogi bezplatnic. 


K. RADZIEJEWSKI 


w WARSZAWIE, 
ulica Królewska NŁ 38. 


8 FABRYKA 


WYROBÓW RYMARSKICH 
SIODLARSKICH 


I GALANTERYJNYCH. 


na: dziki, lonje 
(rogacze). zające, 


letnieje od I884 r 


„A ZAKŁAD 
WŚ"  wypychania zwierząt i ptaków 
pf p» f 


ANTONI ŁASTOWSKI 


dawniej S WYSOCKI 
pozostaje na dawnem miejscu t, j. na 
Krałowskiem-Przedmieściu Na 22. 
A. Łastowski 


Uczeń Delesalle'a w l'aryżu 


a Wanzicskisj Sgae Myśliwskiej 12 
> WYRÓB KRAJOWY KARMU È 
Z| Ola BaŻANTÓW 7 SAP onoBiw | sow g 
a | PRzesna g - |), A gen |8 
3 a H 
= | 4 TOYA NA” >, |$ 
mn = 


"SKIERNIEWICE. GUA e 


Z powodu zwinięciu psiarni sprzedaję 
bardzo tanio wyżły pomtry, settery, nio- 
mieckie, tresowano i surowe szczenięta, 
oraz suki na matki; wszystko importo 


wane, z dowodami. Również jamniki 
stare i młode. Majewski, dyrektor Ces. 
Zwierzyńca, poczta Skierniewice. 


| Leśniczy-Praktyk. 


33 lat. gruntownie obeznany z gospodarką 
Jedna, hodowlą zwierzyny, tępieniem dra- 
pieżnika i urzadzaniem polowań, od 1/1 
1907 r. st. st. przyjmie odpowiednie miej:ce 
ofleśniczego z zależnością tylko od Właśe- 
cicla majątku. 

Adres: St Birzuła, Chereoń. gub., w. Nestolta, 
50 Podol. gub M. .4 Sawicki 


° ROMUALD WIĘCKOWSKI 


Adwokat przynięgły. ŚŻ%66 Chmielna 42. 


51 


LeSnik Czech, wladajacy języka- 
4 mi: polskim. wegierskim, 
niemieckim | nieco po rosyjsku; państwowy 
egzamin z8 granica; obeznany z cksploata- 
cyA lasów i zakladaniem szkólek lIcónvchitd ; 
praktyka 241 SPECYALISTA w urz:- 
dzaniu i prowadzeniu polowań; dwiadectwa 
ze slynnych rewirów leśnych i mysliwskich 
Austro- Wezier. poszukuje poaady leśnicze- 
go lub lowczego l.nskawc oferty uprasza: 
„Nimrod* Gupraśl. (gub. Grodzieńska). 49 


SPECYALNY ZAKŁAD 
URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH 


St. SKROCKI 


g= 


w Warszawie, ulica Krucza Nr. 12. Telefon Nr 193.55. 


Wykonywa Instalacye oświetlenia, ally i wentylacyi elektrycznej, przylnczonych 
do sieci miejskiej i również z wlosnemi centralami 
Warsztaty wlasne: przerabianie lamp gazowych i naftowych na elektryczne. 


Reperacye dynamo-maszyn, elektromotorów, 


akich c. t. c. 


Konserwacya wszelkich urządzeń clektrycznych. 


akumulatorów, aparatów doktor- 


47 


Gruntowna znajomość fachu i sumienne wykonanie. 


PUHACZ MŁODY ŁADNY 
jest do aprzedao'a. 
Wiadomość Zarząd Emiilina 
poczta Łęczna, gub. Lubelska. 


53 
Mięso qotowana, suszone i mielone 2 od 
powiednią ilością kości. jako omastę do 
karmu dla psów po rh 4 za pud eprze- 


daje „Oyana“ Skierniewice. 
Jeden pud mięsa xuszoncyzo równa się 5-ciu 
A pudom surowego. 


NAKŁADEM REDAKCYI 
„Łowca Polskiego“ 


wyszły następujące dzieła myśliwskie: 


lan hr. Ostroróg 
stwo z ogary" t. I 
C. Cronau „Bażant łowny, je- 
go pokrewne gatunki i krzy- 
żowania. Historya i hodo- 
wla bażanta oraz zakłada- 
nie bażantarni* z rysunka- 
mi tom I 1.50 ,, 
Goedde „Hodowla  bażan- 
tów" t. I —, 
Rudolf Weber „Żelaza i pu- 
łapki myśliwskie" t, I 
Ernest v, Dombrowski „My- 
Śliwy jako preparator i ko- 
lekcyonista* t I 
lul. Biesiekierski „Kuropa- 
twa szara czyli pospolita" 
t I z ilustracyami 
Wiktor Stephan „Sarna“ t. I 
z rysunkami 
Wiktor Stephan 
spolity* t. I 
Ernest hr. Sylva -Tarouca 


„Myśli- 
75k. 


75 K. 


SO, 


865; 


50 n 
„/ając po- 
20, 


„Hodowca a myśliwy" t. I 1.20 „ 
Dr. Max Neumeister „Ży- 
wienie jeleni i sarn“ t. I 6ok 


Dr. O. Hilfreich „Pies zdro- 
wy i chory“ z rysunka- 
mi t. 1. 

Karo! Lancaster „Sztukastrze- 
lania i polowania“ z rys. t. I. 80 „ 

lan Sztolcman „Ormnitologja 
Łowiecka“ t. I 80 , 

Dzieła te są do nabycia w Redakcyi 

„Łowca Polskiego" (Ś- to Krzyska 36) 
i we wszystkich księgarniach. 


Skład główry w księgarni 
K TREPTEGO 


(w Warszawie, Marszałkowska 149). 


Krajowa Fabryka instrumentów muzycznych 


41 


Aleksander Glier 


egzystuje od roku 1835 


w Warszawie, Nowy-Świat Nè 5 


poleca w wielkim wyborze instrumenty muzyczne wszelkiego rodzaju 


oraz trąby myśliwakie i alarmowe. 


O c AY 


